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1.1. SZCZEPKOWSKA z 24/5-1915 z
Mickiewiczowa 25/9-1934 r. u

nłl&Ąl'
1.2. H A N N A -B A R B A R A -M A R IA
1 .a. Pseu. „HANKA” -  „KORA” -  „HELENA” -  „NELA”

„ANNA” - „BARBARA”

2. 24 /5-1915r.- Kraków

3. Maria, Jan

4. Morozowicz

Ojciec -  Rzeźbiarz -  Profesor Akademii Sztuk Pięknych 
Krakowa i Warszawy, żołnierz I wojny światowej.
Porucznik wojny dwudziestego roku „Bolszewickiej”
Kapitan.
Matka -  aktorka i literatka.
Rodzeństwa nie posiadam.

5. Milanówek 05-822

ILI. ‘
Wyższe gimnazjum koedukacyjne w Milanówku do klasy 
czwartej.
Następnie gimnazjum prywatne Anieli Hoene Przesmyckiej 
w Warszawie -  ukończone w 1933r.
Miejska Szkoła Sztuk Zdobniczych i Malarstwa w Warszawie 
Ukończona w 1937 r.

Własna pracownia ceramiczna w Milanówku, zabrana 
i zniszczona przez władze komunistyczne.
Jako żonie, aresztowanemu -  „Bandycie spod znaku AK” 
w 1950 roku 30.X.1950roku.
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2.3. Skończyłam kursy P.C.K. -  sanitarne i dwa lata medycyny 
na Uniwersytecie Poznańskim, będącym w W arszawie 
podczas okupacji u rektora Wrzoska, skierowana tam przez 
mojego męża -  Adama Rymwid M ickiewicza -  szefa 
Wywiadu Przemysłowego Komendy Głównej Armii 
Krajowej, którego byłam „łącznikiem do specjalnych 
poruczeń” od 9 -  1942 roku przydzielona mu przez 
„W itolda” -  „Dzięcioła” -  szefa wywiadu Armii Krajowej -  
Mariana Drobika.
W Ken -  Karcie -  „W itolda Łukasiewicza” którego byłam 
„łącznikiem do specjalnych poruczeń”, od stycznia 
1940roku.

Pułkownik Marian Drobik, aresztowany w 1943 roku, 
zamordowany w nieznany dotąd sposób, był naszym 
serdecznym przyjacielem.
Ojciec rzeźbił jego portret, niestety nie skończył.
Któregoś dnia po aresztowaniu -  mimo starannej opieki w 
dziwny sposób, zupełnie nie zrozumiały portret w glinie 
spadł z rusztowania i rozbił sobie głowę -  szrama długości 
30cm.
Portret znajduje się w muzeum Jana Szczepkowskiego 
w moim domu w Milanówku.

III. 1. Byłam sanitariuszką szpitalika wojskowego na plebani 
w Milanówku.
Po zabraniu nam rannych przez Niemców -  Lotną 
Sanitariuszką -  P.C.K. w obozach jenieckich -  Obrońców 
Warszawy w cegielni Henryków, gdzie znalazłam męża 
i jego przyjaciela Porucznika Kazimierza Rakowskiego.

W obozie znajdowały się poza oficerami konie 
z wojskowej zarodowej stajni warszawskiej.
Nie miały obroku, wyjadły całą trawę i liście z nielicznych 
drzewek.
Żeby je  ratować od śmierci, postanowiliśmy że będę je  
z każdą w izytą kradła szwaboin.

- 2 -
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Obóz mial dwie bramy : północną i południową. Weszłam 
północną, po zrobieniu opatrunków rannym, wyjechałam 
bryczką zaprzężoną w dwa piękne wałachy angloaraby 
karo-gniade „FRANKA” i „BARTKA”
Bryczka i konie pracowały na potrzeby P.C.K. całą okupację 
i po wojnie. Następnego dnia przyszłam w bryczesach, w 
wysokich butach i wyjechałam na cudownym ogierze -  
siwku jabłonko waty m „KACPRZE’. Trzeciego dnia 
wyjechałam na anglo - arabce „KASI” - partnerce 
„KACPRA”.
Oba siwki jabłonkowate były wysłane do majątku Kazika 
Rakowskiego w poznańskie, ale niestety zabrane razem 
z majątkiem -  przez szwabów.

Byłam we wrześniu 1939 roku sanitariuszką szpitalika 
na plebani w Milanówku.
Następnie lotną sanitariuszką do obozów przejściowych w 
„HENRYKOW IE”, „BŁONIU” , ŻYRARDOW IE”

IV. 1. Milanówek w domu matki mojej Marii z M orozowiczów -  
Szczepkowskiej, gdzie mieszkam do dzisiaj z moją rodziną: 
córką, zięciem i dwojgiem wnucząt.

W okresie okupacji w naszym mieszkaniu odbywały 
się tajne komplety gimnazjalne, aż do powstania, na których 

. uczyła się Krysia Swirtun -  starsza siostrzenica męża, 
młodsza Wanda u sióstr urszulanek.
Swirtunówny były u nas całą okupację.
Kazimierz -  ich ojciec był dyrektorem jednej z kopalń 
na Śląsku - Sosnowiec -  Katowice.
Niemcy zdegradowali go do robotnika.
Żyli z M arysią siostrą męża w nędzy. Wzięliśmy obie 
dziewczynki, starsza -  Krysia była u nas do skończenia 
studiów. Poza nimi wychowywała się Kasia Traczyk -  
moja chrześniaczka.

- 3 -
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V .ł. Ojciec mój był kapitanem w I wojnie światowej
w Zaborze Austriackim.
Mieszkał w Krakowie, następnie w Legionach M arszałka 
Józefa Piłsudskiego. Walczył w dwudziestym roku.

Mąż mój był porucznikiem Wojska Polskiego -  
Artylerii Przeciwpancernej. Pozew do służby we wrześniu 
1939 roku.
Nie doszedł go.
Trzeciego zgłosił się do służby w Warszawie.
Stacjonował w Sejmie gdzie poznał Marię Strońską, która 
wprowadziła go w kręgi zawiązującej się konspiracji.
S.Z.P. został zaprzysiężony przez pułkownika 
Karasiewicza - Tokarzeskiego.

r

Przybrał pseudonim „ROG”.
W ychodząc do niewoli, Adam zostawił nasz adres 

Marii Strońskiej, która była już szefem zawiązującej się 
„Służby kobiet” .
Maria przysłała do mnie łączniczkę w pierwszym tygodniu 
października z propozycją do służby. Zapytany Adam 
telefonicznie potwierdził wiarygodność osoby Marii 
Strońskiej.

I tak znalazłam się w „Służbie zwycięstwu Polski” 
Następnie w „Związku Walki Zbrojnej” i „Armii Krajowej”. 
W tym czasie w Milanówku mieszkał z rodziną -  siostrą 
Czesławą Iwanicką, siostrzenicą Haliną Iwanicką z czasem, r

zamężną za Wackiem Bogackim -  szefem „DRUCIKÓW ” 
(Łączności -  W.P.)
Marian Drobik -  Major -  Pułkownik „W itold” -  „Dzięcioł” 
szef wywiadu „SZP” -  „ZW Z” -  „AK” -  któregoś dnia w 
końcu listopada 1939 roku przyszła do mnie łączniczka 
„P.M ARJI” z wiadomością, że zgłosi się do mnie wysoki, 
przystojny z wąsikiem brunet i powie:
Jestem  od por. „M ARJI” do p. HANKI”
Imię moje „W itoid” a moje „Hanka”- odpowiedziałam. 
Spytał czy zna pani rodzaj służby, której jestem  szefem?
Tak -  odpowiedziałam.

- 4 -

13



14



W yw iad$ani Maria poleciła mi panią -  uprzedzam służba to 
trudna, niebezpieczna, wymagająca dużej odwagi, 
opanowania i posłuszeństwa.

Czy jest pani zdecydowana j ą  przyjąć?
Siedzieliśmy naprzeciwko siebie, byłam zdziwiona, 
zaskoczona ale bardzo szczęśliwa. Przez parę chwil 
wpatrywałam się w jego czarne, spokojne oczy 
i odpowiedziałam:
„Jestem gotowa przyjąć tę służbę” -  Witold powiedział -  
będzie pani moim „łącznikiem do specjalnych poruczeń”
Nie łączniczką ażeby w razie inwigilacji szukali mężczyzny. 
Zaprzysięgniemy Panią jak  Adam wyjdzie ze szpitala.
W międzyczasie obóz jeniecki przeniesiony został do 
Błonia.
W Błoniu obóz mieścił się na terenie remizy strażackiej 
i przylegającym do niego dworku.

Adama znalazłam w dworku na pierwszym piętrze. 
Było tam osiemnastu oficerów, wśród nich -  Pułkownik 
Generał Klemens Rudnicki, któremu pomogliśmy wszyscy 
uciec konną dorożką z obozu.
Pułkownik przed sw ą ucieczką powierzył mi swój wojenny 
notatnik, srebrną papierośnicę i srebrny pierścionek, jednego 
ze swoich oficerów.

W 1957 roku byłam w Londynie z tymi przedmiotami, 
niestety nie zastałam Generała Rudnickiego- był 
w Kanadzie.
Wróciły z powrotem do kraju. Zeszyt musiałam spalić, 
spodziewając się gestapo. Papierośnicę i pierścionek 
oddałam do muzeum Wojska w Warszawie w Alejach 
Trzeciego Maja po wielu latach kiedy Generał już  nie żył.

/

Dostałam rozkaz wyprowadzenia dwóch oficerów z obozu 
w Żyrardowie.

- 5 -
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Otrzymałam fałszywe papiery, cywilne ubrania i imienne 
legitymacje zatrudnienia. Wsiadłam na męski rower, plecak 
z ubraniem dla kapitana, którego miałam ulokować 
w melinie w Żyrardowie -  umieściłam pod sobą na siodełku
-  drugi z zasobnikiem sanitarnym na ramię.
Przeżegnałam się. To uprowadzenie było o wiele trudniejsze 
niż koni!!!
Na szczęście w obozie spotkałam naszego przyjaciela 
i świadka ślubu -  Porucznika Jana Szczawińskiego, który 
wyszukał mi kapitana^w czasie kiedy zmieniałam opatrunki 
rannych.
Kapitan był zaprzysiężony w Warszawie w W.Z.P. 
Powiedziałam mu „Zabieram pana do dalszej służby” 
Odpowiedział:
„Nie przypuszczałem, ze będę miał takiego wybawiciela”
W szalecie przebrał się w cywilne ubranie, włożył na prawe 
ramię opaskę P.C.K.
Powiedziałam:
„Zmienić na lewe”
Sanitarną furażerkę na głowę -  uściskał kolegów -  
wzięliśmy rower i wolno, spokojnie rozmawiając, 
przeszliśmy przez bramę strzeżoną przez szwabów.
Nie zwrócili w ogóle na nas śmiejąc się i rozmawiając 
uwagi. Do meliny dojechaliśmy bez przygód, on na 
siodełku, ja  na ramie, zapukaliśmy umówionym kodem.
Kapitan wziął obie moje ręce -  ucałował i powiedział:
„Niech Cię Bóg prowadzi dziewczyno” 
i „Ciebie wojaku” -  odpowiedziałam.
Wsiadłam na rower i wolno pedałując dróżką nad torami 
wróciłam do Milanówka.

Na drugi dzień w ten sam sposób wyprowadziłam 
porucznika, tylko nie na teren Żyrardowa, a na stację do 
Warszawy.

Uzgodniliśmy z Adamem, że za każdą cenę musi się 
jak  najprędzej wydostać z obozu .

I I  « / *

- 6 -
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Musiał się rozchorować i dostać do szpitala.
Zaczął się myć do pasa w lodowatej wodzie -  pod studnią 
dostał zapalenia płuc.
Udało mi się go przewieźć karetką P.C.K. do Warszawy do 
szpitala „Dzieciątka Jezus” będącego w gmachu Sądów 
grockich na Lesznie. Właściwy gmach szpitala Niemcy 
zbombardowali, mordując wielu rannych i personelu. 
Rozejrzałam się wśród lekarzy i westchnąwszy do Boga -  
powiedziałam im naszą tajemnicę.

Ażeby uzyskać zaciemnienie gruźlicze na „Rentgenie” 
musiał Adam wypalić papierosa nasmarowanego jodyną, 
biedak mało się nie udusił, ale zdjęcie wypadło wspaniale 
i zapalenie zaczęło się cofać.
Plwociny prątkującego gruźlika, podane z rentgenem jako 
Adama wywołały u lekarza niemieckiego natychmiastową 
reakcję -  uznał Adama za inwalidę wojennego i zwolnienie 
z obozu wystawił natychmiast.

Niemcy panicznie bali się gruźlicy.
Szesnastego stycznia 1940 roku, mąż wyszedł ze szpitala, 
przez pewien czas musiał się meldować , co dwa tygodnie 
na odwachu w „Domu bez kantów” na Krakowskim 
Przedmieściu. Po pewnym czasie i to ustało.

„W itold” w pierwszą niedzielę lutego przyszedł do nas 
i powiedział do mnie:
.„Dzisiaj Cię zaprzysięgnę”
Staliśmy w moim pokoju przed krucyfiksem mojej prababki
- Róży z Bylewskich Kotowiczowej -  powstańca 
z 1863 roku na Sybir zesłanej z mężem i córkami: 
sześc io le tn ią-L eon ią  i czteroletnią W'alerią, zesłanymi na 
dziesięć lat.

Pradziad Ksawery miał wyrok dożywotniej katorgi, 
zmarł w parę lat po wyjeździe rodziny.
M oja prababka Waleria w 1905 roku połamała parasolkę na 
plecach płazującego polskich manifestantów.
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W 1905 roku na Placu Trzech Krzyży w Warszawie 
Położyłam rękę i przysięgłam w
„Obliczu Boga W szechmogącego i Najświętszej Maryi 
Panny, Królowej Korony Polskiej, kładę** swe ręce na 
ten święty krzyż znak męki i zbawienia i przysięgam być 
wierną ojczyźnie mej, Rzeczypospolitej Polskiej, stać 
nieugięcie na straży jej honoru i o wyzwolenie jej 
walczyć ze wszelkich sil -  aż do ofiary niego życia. 
Prezydentowi Rzeczypospolitej Polskiej, rozkazom  
naczelnego wodza oraz wyznaczonemu przezeń Dowódcy 
Armii Krajowej, będę bezwzględnie posłuszna, 
a tajemnicy niezłomnie dochowam, cokolwiek by mnie 
spotkać miało”.

„Witold -  odpowiedział:
„Przyjmuję Cię w szeregi żołnierzy Armii Polskiej 
walczącej z wrogiem w konspiracji o wyzwolenie Ojczyzny. 
Twym obowiązkiem będzie walczyć z bronią w ręku. 
Zwycięstwo będzie Twoją nagrodą.
Zdrada karana jest śmiercią”
W okresie w którym Adam był w szpitalu, w domu naszym 
był punkt przerzutu oficerów drogą tatrzańska na zachód. 
Przychodzili o zmroku przyprowadzani przez łączniczkę, 
byli różna ilość dni żegnani błogosławieństwem i wałówką 
na drogę.
Przewinęło się ich dziewięciu. Jak się nazywali, jakie mieli 
imiona, wiek i szarże nie wiem.

W razie dekonspiracji u nas mieli mówić, że są 
bratankami profesora Jana Szczepkowskiego, rzeźbiarza 
i synami Kazimierza Szczepkowskiego, który już  nie żył. 
Papiery zostawały w skrytce dla drugich.
Odchodzili w ciemność jak  przyszli zmieniało się tylko 
papiery’ ze zdjęciami pozostałe zostawały w skrytce.
Żegnani jak bracia przez naszą całą rodzinę.

Adam został mianowany przez „W itolda” szefa 
wywiadu S.Z.P.- Z. W.Z. i A.K. zastępcą „Jacka” -  szefa 
wywiadu przemysłowego -  Jerzego Chmielewskiego.

- 8 -
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„W itold” rozdzielił wywiad na dwa działy -  czysto 
wojskowy.

Operacje wojenne i przemysłowy -  produkcja 
wojenna, uzbrojenie, cały arsenał militarnyf„Jacek” był

r

szefem tego działu a „ROG” -  mój Adam jego zastępcą.
We wrześniu 1942 roku aresztowano „Jacka” -  Adam został 
szefem wywiadu przemysłowego i był nim do powstania 
pseudonimy „KONRAD” -  „TELESFOR”
A ja  jego łącznikiem do „specjalnych poruczeń” pseu. 
„NELA”
Moje pseudonimy u P.”MARYJI” -  „HANKA”
U „W ITOLDA” „DZIĘCIOŁA „ KORA”- „HELENA”
U „KONRADA” -  „TELESFORA” -  „NELA”
W powstaniu „ANNA”, po powstaniu „BARBARA” 

Działalność moja obejmowała całą „Generalną 
Gubemię”a szczególnie woj. Warszawskie, ważniejsze 
sprawy który mi się zajmowałam do zaprzysiężenia.
Podałam wszelkie rozkazy, które otrzymałam po 
zaprzysiężeniu są absolutną tajemnicą.
Dzisiaj też istnieje wywiad, pewne sytuacje m ogą być 
zbieżne, nie wolno ich dekonspirować.
W 1945 roku na jesieni mąż wezwał mnie do łazienki, 
jedynego miejsca w domu gdzie można było być 
niesłyszalnym przez liczną rodzinę i powiedział -  
„Chodźmy do ogrodu, bo mam ci coś bardzo ważnego do 
powiedzenia” Mam cały zestaw odbitek 
„mikrofilmów” z ponad 2,5 lat naszej pracy w „Biurze 
studiów”.
Są zakopane w piwnicy pod pracownią ojca, chce ci je  
przekazać.
Ty jesteś mniej zagrożona niż ja  - musisz to przechować, ja 
nie chce wiedzieć jak  i gdzie.
Poza tymi odbitkami były jeszcze zakopane na Mokotowie -  
niestety przepadły -  wybudowano na nich dom.
Poza tym po wschodniej stronie W isfrrów nież zginęły oraz 
jeszcze jeden komplet został spalony.
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Te odbitki sąjedynynii, które istnieją w kraju. 
Przechowywałam je  w różny sposób.
W lecie w 1950 roku zauważyliśmy, że jesteśm y 
inwigilowani i w Warszawie i w Milanówku.
Uszyłam sobie między stanikiem a podwiązkami skrytki 
wielkości pocztówek mikrofilmowych i umieściłam tam 
cały pakiet „M ikro” . Miałam takie dwie skrytki na zmianę. 
Nosiłam je  we dnie i w nocy, ukrywając je  również przed 
Adamem, co w pewnych okolicznościach było bardzo 
trudne, ponieważ wiedziałam, że mi zabroni takich 
eksperymentów.

Trwało to ponad trzy miesiące.
Rodzina i znajomi myśleli, że utyłam -  tajemniczo się 
uśmiechając.

O czwartej rano 29 na 30 listopada 1950 roku wdarło 
się do naszego domu dwunastu drabów, wybebeszyło 
wszystkie szafy, szuflady, kredensy, tapczany, strych, 
piwnice.
Córeczkę naszą półtoraroczną Ewunię jak  szczeniaka za 
piżamkę wyciągnęli z łóżeczka i rzucili na podłogę. 
Mikrofilmy miałam na sobie .
Po przeszło czterech godzinach znęcania się nad naszym 
domem kazali mężowi ubierać się.
Podeszłam do niego, objęłam, ucałowałam -  szepnęłam:
„W porządku” a głośno powiedziałam:
„Niech Cię Bóg ma w swojej opiece -  trzymaj się” .
Ewunia, którą cały czas miałam na rękach zawołała „Tata” . 
Po paru godzinach przyszedł do mnie milanowski policjant 
i powiedział:
„przyszedłem, żeby pani powiedzieć, że męża wywieźli na 
Pragę, na Skaryszewską.
Niech pani zrobi paczkę żywnościową jutro i zawiezie mu”. 
Chciał mi dać obrączkę za tę wiadomość, nie wzięłam -  
bardzo Wam współczuję. Jak by pani coś trzeba -  pom ogę”.
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V. O przebiegu mojej służby żołnierskiej w latach 1939 -  1945 
pisać nie mogę od chwili zaprzysiężenia obowiązuje mnie 
ścisła tajemnica.

Obecnie też jest wywiad. Mogą być podobne sytuacje 
dekonspirujące ich pracę.
Mogę tylko powiedzieć, że wielokrotnie przez sześć lat 
i cztery miesiące od 1 września 1939 roku -  do 1 stycznia 
1946 roku przemierzałam wielokrotnie naszą świętą 
skrwawioną ziemię, od Bałtyku do Tatr i od wschodu na 
zachód, nosząc rozkazy i znosząc z terenu wieści, jako dama 
w wytwornym futrze, w kapeluszu z woalką lub jako baba 
wiejska w kożuszku chłopskim, wysokich butach, pod 
wiejską chustką i łowickiej spódnicy i warkoczu.
-T^Albo sanitariuszką w czepku i z opaska P.C.K. na 

( ramieniu m ówiącą gwarą
\ ,o la  Boga ludzie nie pchajta się tak -  jo jka mam w kosu, 

p jniecieta je, ustać nie m ożna , kuzden chce je  mieć -  nie” .

Mijały dnie, tygodnie, miesiące, żadnej możliwości 
zdobycia wiadomości o sprawie Adama!

Prowadziła śledztwo mała, krępa żydówka Helena 
Wolińska.
Ta co zamordowała ostatniego szefa A.K. -  „NILA”, 
obecnie znajdująca się w Anglii, która nam jej wydać nie 

. chce!!!

Chodziłam co dwa tygodnie z zapytaniem 
„kiedy zakończy się śledztwo?” 

odpowiedź brzmiała:
„Sprawa w toku” i tak dwa i pól lat.

W międzyczasie w którejś z moich wizyt w prokuraturze 
powiedziano mi, że W olińska jest na szkoleniu w Moskwie 
i sprawę przejął Ligęza -  weszłam -  za biurkiem siedział, 
mały, łysy człowiek w okularach szalonego krótkowidza.

Na moje zapytanie „kiedy zakończy się śledztwo? 
Odpowiedział:

-11  -
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„Zwykłych bandytów rozstrzeliwujemy po sześciu 
tygodniach, ale nad pani mężem musimy się dłużej 
zastanowić”

Zrobiło mi się ciemno w oczach, cud że nie wyrżnęłam go w 
ten bezczelny pysk!!!

Opanowałam się i powiedziałam:
„doczekam takiej chwili, że na tym miejscu gdzie stoję, 
będzie stała pańska żona”

Odwróciłam się i wyszłam trzasnąwszy z całych sil 
drzwiami.

Siedzący na korytarzu petenci -  oniemieli z wrażenia. 
Przyjaciele z konspiracji poradzili mi ażebym poszła do 
Zarakowskiego -  „Rosjanin” -  mówili, ale z nich 
wszystkich najbardziej zbliżony do człowieka.
Weszłam bez meldowania się w okienku. Podali mi koledzy7 
piętro i numer pokoju. Zdziwił się, ale mnie przyjął.

Powiedziałam, że śledztwo prowadzi od dwóch i pół lat 
Wolińska, że ja  już  odchodzę od zmysłów, że nie pozwala 
mi na widzenie z mężem.

Czy dlatego, że wiernie walczył z Niemcami?
Zarakowski podjął słuchawkę telefoniczną i powiedział: 

„Przyślijcie mi tu zaraz W olińską”
Wolińska po chwili weszła -  jak  mnie zobaczyła -  zbladła. 

Zarakowski obsobaczył ją, że robi sobie kpiny z prawa 
ciągnąc sprawę 2,5 lat.

W maju 1953 roku leżałam w szpitalu w Milanówku, 
zoperowana na wyrostek -  była u mnie mama długo -  
wyszła po paru godzinach.

Powróciła niedługo. Spytałam co się stało?
„Nic -  złego -  nie denerwuj się. Adam wróci!!!”

Jest tu za drzwiami.
Adam wszedł.

Chudy, blady -  ale mój i spytał:
„Czy jestem jeszcze potrzebny?”

„Bardzo” -  odpowiedziałam.
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Resztę wiadomości znajdą państwo w pozostałych moich 
oświadczeniach.

Hanna Szczepkowska 
M ickiewicz 

. 20.XI.02r.

Do „W INU” ani do „NIE” -  nie należeliśmy.
Do 1 stycznia 1946 r. Wykańczaliśmy nasze obowiązki wobec 
służby
W „ARMII KRAJOW EJ”
Po tym terminie-dom nasz był bazą przejściową dla 
powracających z zagranicznej tułaczki -  rodziny, przyjaciół, 
kolegów i znajomych.

Byli przyjmowani całym sercem, odziewani -  okarmiani, 
przebywali do chwili kiedy udało im się jakoś urządzić.
Czasem było ich naraz kilkanaście osób.

Sala stołowa moich rodziców ma 70 m wielkości.
Któregoś dnia aktor Leon Szyler kolega mamy wszedłszy na 

śniadanie z całą grupą naszych przyjaciół i rodziny patetycznym 
głosem zawołał:
„Rezydenci powoli schodzą się”
Było gwarno i rojno w naszym domu, który chronił, bronił 
i odziewał po klęsce Warszawy w wiele lat potem.

Obecnie w naszym domu znajduje się Muzeum Rzeźby 
Profesora Jana Szczepkowskiego mego ojca, z córką - Ewą, 
zięciem - Markiem i wnukami Agnieszką i Zbyszkiem 
założyliśmy Fundację imienia Jana Szczepkowskiego.

7
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u i f ś i y y t  

Sukcesy wywiadu AK
Z łącznikiem wywiadu Armii Krajowej HANNĄ M ICKIEW ICZ  
rozmawia TADEUSZ M. PŁUŻAŃSKI -------------- ^

-  Przez 50 lat w swoim domu w Mila­
nówku ukrywała pani materiały,
o których nikt na świecie nie wiedział. 
Teraz przekazała je pani do Archiwum 
Akt Nowych. Dlaczego tak długo pani 
nie ujawniała się?
-  Wcześniej nie mogłam, bo rządziła 
komuna. Po 1989 roku też trzeba było 
poczekać, zobaczyć jak  sytuacja się 
rozwinie. Anglicy nie wiedzieli, że 
materiały wywiadowcze są u mnie.
-  Co jest w tych materiałach?
-  Polski wywiad dzielił się na dwa 
działy -  wojskowy i przemysłowy. 
Działając w ramach wywiadu przem y­
słowego posiadaliśmy informacje na 
temat całego przemysłu zbrojeniowe­
go Rzeszy, we wszystkich krajach eu­
ropejskich. Pracowało u nas kilkuna­
stu fachowców z różnych branż -  był 
wydział morski, techniczny, lotniczy. 
Ci ludzie przygotow yw ali raporty, 
które szły następnie do Anglii. To my 
rozpracowaliśmy niem iecką tajną broń
-  zdalnie sterowane rakiety V I i V2. 
Dzięki temu Anglicy mogli zbombar­
dować zakłady w Peenemuende i dzię­
ki temu został uratowany Londyn. To 
opóźniło m asow ą produkcję rakiet 
przez Niemców o przeszło pół roku. 
W M ilanówku przechowałam 2.500 
pocztówek mikrofilmowych, na każ­
dej z nich jest ok. 30 dokumentów.

wrzesień 2001

Hanna Mickiewiczowa

-  Co się stało z oryginałami dokumen­
tów?
-  Rząd polski musiał je  oddać po woj­
nie Anglikom. Dziś Anglicy twierdzą, 
że ich nie mają. Kiedy prosiłam  Intel- 
ligence Service, żeby zrobili odbitki, 
odpow iedzieli m i, że dokum enty... 
spaliły się. O żadnym pożarze nie m o­
że być mowy, bo brytyjskie archiwa są 
świetnie strzeżone, wszystko jest prze­
chow yw ane w przeciw pożarow ych 
skrytkach. Zresztą dziwnym trafem 
miały się spalić tylko polskie doku­
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menty, gdyż wszystkie inne -  angiel­
skie, francuskie, zachowały się.
-  Anglicy utajnili materiały polskiego 
wywiadu na kolejne 50 lat. Dlaczego nie 
chcą ich zwrócić?
-  Z dobrego, amerykańskiego źródła 
wiem, że 70 proc. brytyjskich m ateria­
łów wywiadowczych z okresu wojny 
pochodziło od polskiego wywiadu. 
Anglicy mieli świetny wywiad, dużo 
lepszy od niemieckiego, ale Polacy 
byli im potrzebni, żeby pewne rzeczy 
robić naszymi rękami. Potem przyw ła­
szczyli sobie nasze dokumenty, aby 
przypisać sobie w szystkie zasługi. 
M uszą je  jednak zwrócić, bo to jest 
własność Polski. Ponad rok temu rząd 
polski i sejmowa komisja spraw zagra­
nicznych zwróciły się do rządu JKM, 
aby dokładniej przeszukał swoje ar­
chiwa, potem powstała polsko-brytyj- 
ska komisja historyków, która ma od­
szukać nasze materiały. Nawet w y­
wiad amerykański popiera polskie sta­
rania, ceni sobie skuteczność wywiadu 
AK. Prócz dokum entów  w yw iadu 
przemysłowego, który obejmuje kilka 
tysięcy akt, Anglicy m uszą mieć infor­
macje na temat eksterminacji Żydów, 
Katynia, zamachu na generała Sikor­
skiego w Gibraltarze i innych działań 
wywiadowczych. Jeśli nie oddadzą 
naszych dokumentów, to moje będąje- 
dyne w Polsce.
- W  jaki sposób trafiła pani do wy­
wiadu?
-  W październiku 1939 roku mój mąż, 
Adam M ickiewicz, podał nasz adres 
w  M ilanówku pani Marii Strońskiej, 
z którą walczył w obronie Warszawy. 
M aria Strońska skierowała mnie do 
M ariana Drobika, ps. „Dzięcioł”, sze­
fa wywiadu AK. Zostałam jego  łączni­

> \
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kiem do specjalnych, tajnych poru­
czeń.
-  Pani mąż też pracował w wywiadzie...
-  M ąż został zaprzysiężony przez gen. 
M ichała Karaszewicza-Tokarzewskie- 
go. Najpierw był zastępcą Jerzego 
Chm ielew skiego, który z ram ienia 
„Dzięcioła” był szefem wywiadu prze­
m ysłow ego AK. Po aresztow aniu 
Chmielewskiego „Dzięcioł” przekazał 
tę funkcję mojemu mężowi. Przez na­
stępne dwa lata i dziewięć miesięcy 
mąż opracowywał m ateriały wywia­
dowcze, które przychodziły z terenu 
Polski, jak  i z całej Europy. Polski w y­
wiad działał w Niemczech, we Francji, 
we W łoszech, na Ukrainie, a nawet 
w Grecji. W szędzie byli nasi ludzie, 
tysiące ludzi.
-  Jak się pani czuła jako kobieta-wy- 
wiadowca?
-  Jestem jedynym  dzieckiem swoich 
rodziców, ojciec wychowywał mnie 
tak, jakbym  była pół-m ężczyzną. 
Strzelałam, jeździłam  konno, prowa­
dziłam sanie z rozhukanymi końmi.
Gdy chciał, żebym mu załatwiła jakąś 
m ęską sprawę, pytał -  gdzie jest mój 
córosyn, a jeśli damską -  gdzie jest 
moja syno-córka? Przez całe życie 
musiałam występować w tych dwóch 
rolach. A jak  się czułam? Na początku 
każdy czuje się strasznie, bo nie zna 
swoich możliwości. Przekonuje się 
kim jest, dopiero, kiedy działa. Praca 
była ciężka, nigdy nie można się było 
zająknąć, ani zblednąć. Mimo to ni­
czego nie żałuję.
-  Gdzie trafiały materiały wywiadow­
cze, opracowywane przez pani męża?
-  M ąż przesyłał klisze mikrofilmowe 
do rządu polskiego w Londynie,

wrzesień 2001 41
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raporty musiał składać co miesiąc. 
W kraju zostawały cztery komplety 
materiałów, czyli zdjęć mikrofilmo- 

- wych. Niestety trzy z nich zginęły -  
jeden na warszawskim M okotowie, 
drugi w drodze do Konstancina, trzeci 
na Pradze. Przetrwał tylko ten kom­
plet, który był schowany w naszym 
domu w Milanówku.
-  W jaki sposób weszła pani w posiada­
nie tych mikrofilmów?
-  Pewnego dnia, już po tzw. wyzwole­
niu, czyli zaanektowaniu Polski przez 
Sowietów, mąż pow iedział mi: -  
Odbitki m ikrofilmowe są zakopane 
w suterenie. Wykop je  i przechowaj. 
Ja nie chcę wiedzieć, gdzie i jak  bę­
dziesz to ukrywała, ponieważ jestem  
bardziej narażony na aresztow anie 
przez władze sowieckie, niż ty. Ja mia­
łam  pseudonim  „Łącznik” , a nie 
„Łączniczka” i w razie czego szukali­
by mężczyzny. Materiały przechowy­
wałam w różny sposób, co pewien 
czas zmieniałam miejsce.
-  Jak długo pracowała pani w wy­
wiadzie?
-  Jako łącznik pracow ałam  przez 
sześć lat i cztery miesiące, jeszcze za 
czasów bolszewickich -  do 1 stycznia 
1946 roku. Ostatni raz byłam w Anglii 
w 1957 roku.
-  Wynika z tego, że długo po wojnie An­
glicy korzystali z polskich materiałów. 
Na czyje polecenie jeździła pani do 
Londynu?
-  Rozkazy wydawał mi szef sztabu 
AK, gen. Tadeusz Pełczyński „Grze­
gorz” . Co do reszty spraw cały czas 
obowiązuje mnie tajemnica. My prze­
cież przysięgaliśmy, a przysięga jest 
ważna do śmierci.

4 2  wrzesień 2001

-  Czy nigdy nie bała się pani wpadki?
-  Na wiosnę 1950 roku zauważyliśmy 
z mężem, że jesteśm y śledzeni. W la­
sku nieopodal naszego domu siedziała 
taka parka i nas obserwowała. W tedy 
wyjęłam mikrofilmy z ukrycia i w ło­
żyłam je  na siebie -  do uszytego spe­
cjalnie pasa, który łączył stanik 
z podwiązkami. Tak chodziłam z nimi 
przez trzy miesiące. Po męża przyszli 
30 listopada 1950 roku o czwartej nad 
ranem. Było ich dwunastu. Przeorali 
cały dom, pokoje, piwnice i strych, 
wybebeszyli wszystkie szafy i szufla­
dy. Nic nie znaleźli, bo mikrofilmy 
m iałam pod koszulą nocną. Męża za­
brali po kilku godzinach, około godz. 
jedenastej. Ja zostałam z rodzicami 
i 20 złotymi.
-  Co się stało z pani mężem?
-  Dowiedziałam się, że m ęża zawieźli 
do aresztu na Sierakowskiego na Pra­
dze, ale potem  zniknął. Poszłam do 
prokuratury na Krakowskim Przed­
m ieściu i stanęłam przed jakim ś m ło­
dym człowiekiem. Powiedziałam mu, 
że nazywam się M ickiewicz, że mój 
mąż był trzeciego stopnia prawnukiem 
brata ojca Adama M ickiewicza, tu na 
przeciwko stoi pomnik M ickiewicza, 
a mój ojciec Jan Szczepkowski rekon­
struował ten pomnik. Oficer zdziwił 
się, że jestem  taka odważna, a ja  mu 
na to, że moja rodzina jest odważna od 
czasów bitwy pod Cedynią. Poradził 
mi, żebym szukała męża na Rako­
wieckiej. Jego sprawę prowadziła He­
lena Wolińska. Trzymała go w więzie­
niu przez dwa lata i dziewięć miesięcy, 
do 12 maja 1953 roku.
-  Jak pani zapamiętała Wolińską?
-  Przyjmowała w  Naczelnej Prokura­
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turze Wojskowej na Koszykowej. Sie­
działam cztery, pięć godzin na koryta­
rzu i czekałam, aż na pięć minut raczy 
mnie przyjąć. Oczekujących była ma­
sa. Kiedy wchodziłam do jej gabinetu, 
nigdy nie wstawała zza biura. W oliń­
ska nie wykazywała zainteresowania 
tym, co mówię. Chodziłam do niej 
przez dwa i pół roku, co dwa tygodnie, 
a ona tylko powtarzała: -  w śledztwie. 
Wolińska jest cztery lata m łodsza ode 
mnie. Mam nadzieję, że sprowadzą ją  
do Polski i będę mogła pójść na jej 
proces.

-  Kto jeszcze prowadził śledztwo?

-  Kiedy Wolińska wyjechała na 6-ty- 
godniowe dokształcenie do Moskwy, 
śledztwo przejął chwilowo pułkownik 
Henryk Ligięza. Jego własny ojciec 
musiał się przed nim ukrywać. Przed­
stawiłam mu sprawę, a on na to:
-  Zwykłych bandytów rozstrzeliwuje- 
my po sześciu tygodniach, a nad pani 
mężem musimy się dłużej zastanowić. 
Z Adamem nie miałam żadnych w i­
dzeń, posyłałam tylko paczki. To mu 
uratow ało życie. Na Rakow ieckiej 
więźniowie mieli bufet, w którym by­
ły zgniłe pom idory, zgniłe śliwki
i zgniłe jabłka. Mąż miał bardzo cięż­
kie śledztwo, które odbyw ało się 
w nocy. W ciągu dnia nie pozwalali 
mu spać. Przesłuchiwało go trzech 
„śledzi”, którzy zmieniali się, kiedy 
byli zmęczeni.

-  Czy bezpieka wiedziała, kim jest pani 
mąż?

-  Wiedzićli, kim jest, ale niczego mu 
nie udowodnili, żadnej akcji przeciw­
ko Sowietom. Po wojnie nie działali­
śmy oficjalnie w  żadnych strukturach,

nie weszliśmy do „NIE”, ani do żadnej 
konspiracji. W końcu zaprzyjaźniony 
adwokat poradził mi, żebym spróbo­
w ała dostać się do Zarakowskiego 
[Stanisław Zarakowski, naczelny pro­
kurator wojskowy -  red.], który urzę­
dował na ul. Nowowiejskiej. To był 
początek stycznia 1953 roku. Powie­
działam mu, że śledztwo trwa już  po­
nad dwa lata i prowadzi je  Wolińska: -  
Jeżeli mój mąż jest przestępcą, jak 
twierdzicie, to skażcie go, a jeżeli nie, 
w ypuśćcie. Zarakow ski był wobec 
mnie grzeczny, ale kiedy wezwał Wo­
lińską, zaczął krzyczeć: -  Pani sobie 
kpiny urządza z prawa. Ile czasu mar­
nuje pani na śledztwo? Wolińska, jak  
mnie zobaczyła, zrobiła się zielono- 
blada, widocznie nie przypuszczała, że 
aż tak wysoko dotrę. M ęża przeniesio­
no do prokuratury cywilnej, a potem 
zwolniono. Na UB zrujnow ali mu 
zdrowie, wrócił ciężko chory na serce. 
Nikogo nie wydał, jeśli mówił to tylko
o zmarłych, albo o tych, którzy byli 
w Anglii. Wypuścili go z adnotacją: 
aresztow any om yłkow o, w ypłacili 
pięć tysięcy zł odszkodowania. Ale 
nie wszyscy mieli takie szczęście -  
ubecy powiesili w więzieniu zastępcę 
„Dzięcioła” -  Nowaka.

Hanna Mickiewicz urodziła się w Kra­
kowie 24 maja 1915 roku. Z zawodu 
jest architektem wnętrz i ceramikiem. 
Do Milanówka przeniosła się, gdy 
miała trzy lata. Po wojnie ta wytrawna 
kobieta-wywiadowca pracowała jako 
dekoratorka wnętrz w warszawskich 
Delikatesach na Nowym Świecie
i Marszałkowskiej. Kiedy mąż siedział 
na Rakowieckiej, kilkakrotnie wyrzu­
cano ją  z pracy, powtarzając, że jest 
żoną kryminalisty.
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Gdzie są dokumenty polskiego wywiadu ZWZ-AK?

JUŻ od kilku miesięcy „Kombatant” publikuje 
informacje na temat osiągnięć polskiego wy­

wiadu w czasie ostatniej wojny (por. szczególnie 
numer 11 „Kombatanta” z 1999 roku, zawierający 
obszerny artykuł Jana Nowaka-Jeziorańskiego). 
Po konferencji „Żołnierze wywiadu Armii Krajo­
wej mówią...”, która obradowała w październiku, 
tematykę kontynuowali posłowie i senatorowie.

21 grudnia ubiegłego roku (informowaliśmy 
o tym skrótowo w poprzednim numerze) w gma­
chu Senatu odbyło się posiedzenie połączonych 
komisji spraw zagranicznych obu izb parlamentu. 
Jego tematem była sprawa zaginięcia materiałów

dokumentujących bardzo znaczny wkład polskie­
go wywiadu w zwycięstwo nad Niemcami w II 
wojnie światowej. Posłowie i senatorowie -  po 
dyskusji -  zaapelowali do parlamentarzystów bry­
tyjskich o utworzenie współnej polsko-brytyjskiej 
komisji historyków i archiwistów, która rozpoczę­
łaby poszukiwania tych materiałów. Istnieje jed ­
nak niebezpieczeństwo, że zostały one przez An­
glików zniszczone.

W posiedzeniu uczestniczyli m iędzy innymi 
Jan Nowak-Jeziorański i prof. Jan Ciechanow­
ski. Obecny był kierownik Urzędu ds. Kombatan­
tów i Osób Represjonowanych Jacek Taylor. 
W spółprzew odniczyli szefowie obu kom isji -  
W ładysław Bartoszewski i Czesław Bielecki.

Po wypowiedziach Jana Nowaka- Jeziorańskie­
go i Jana Ciechanowskiego, przewodniczący po­
siedzenia odczytał projekt apelu. Następnie odbyła 
się krótka dyskusja. W ypowiadający się w niej po­
słowie i senatorowie zwracali uwagę na koniecz­
ność załatwienia tej sprawy, ważnej nie tylko dla 
wojennych dziejów Polski. Po wprowadzeniu po­
prawek zebrani przyjęli publikowany obok tekst 
apelu.

W  drugiej części posiedzenia miała miejsce 
niecodzienna uroczystość. W śród osób, które bra­
ły bezpośredni udział w opracowywaniu i przeka­
zywaniu do Londynu m ateriałów polskiego wy­
wiadu były Hanna Szczepkowska-M ickiewiczo- 
wa i Danuta Stępniewska. Obie położyły w tej 
sprawie ogromne zasługi. Obie też po zakończeniu 
obrad komisji zostały uhonorowane Krzyżami 
Orderu Odrodzenia Polski. Hanna M ickiewiczo­
wa, która w  najtrudniejszym okresie powojennym 
zdołała ustrzec i przechować m ikrofilmy zawiera­
jące kopie dokumentów wywiadowczych, otrzy­
mała Krzyż Kawalerski OOP, zaś Danuta Stęp­
niewska, od końca 1942 roku kierująca sekretaria­
tem Biurze Studiów Przemysłowo-Gospodarczych 
Oddziału II Komendy Głównej A K  -  Krzyż Ofi­
cerski OOP. Obie kombatantki aktywnie uczestni­
czyły w powoływaniu Światowego Związku Żoł­
nierzy Armii Krajowej i do dziś są jego czynnymi 
członkami.

W uroczystości wzięło udział liczne grono po­
słów i senatorów. Odznaczenia wręczał kierownik 
naszego Urzędu Jacek Taylor w  towarzystwie 
przewodniczących obu komisji parlamentarnych.

Bożena MATERSKA

Hanna Szczepkowska-Mickiewiczowa i Danuta Stępniewska 
podczas uroczystości. U dołu -  w towarzystwie 

kierownika Urzędu Jacka Taylora

Fot. Bożena Materska
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Nasza praca,kontakty,przyjaźnie i znajomości podczas okupacji 
oraz sowieckiej dyktatury

Jedyne w tej chwili przechowywane meldunki prawie z trzech lat 
1941-1944r.Lat pracy Wywiadu Przemysłowego Komendy Głównej Armii Kra­
jowej zachowały się dzięki mojemu mężowi Adamowi Rymwid Mickiewiczowi 
herbu Poraj.

W roku 1939 we wrześniu nie doszło męża mńjego,który był podpo­
rucznikiem artylerii przeciwpancernej,powołanie do służby wojskowej. 
Zgłosił się sam na ochotnika,stacjonował w Sejmie,prov;adził konwoje 
z Palmir z bronią i amunicją,został odznaczony Krzyżem Walecznych.

W tym czasie poznał Marię Strońską - która pod koniec września 
wprowadziła go do powstałej konspiracji,zaprzysięgał go płk.Karasie- 
wicz Tokarzewski.

Po upadku Warszawy mąż znalazł się w obozie przejściowym w cegiel­
ni Henryków.Ja w tym czasie od 1 września byłam sanitariuszką w milanow­
skim szpitalu wojskowym.Po zabraniu przez Niemców rannych z naszego szpi­
tala ,zostałam lotną sanitariuszką pracującą w obozach przejściowych w 
Żyrardowie i Henrykowie,W Henrykowie znalazłam męża.Z Henrykowa prze­
niesiono część jeńców do Błonia,do szpitala będącego w remizie stra­
żackiej i sąsiadującym z nią dworku.Tam poznaliśmy pułkownika:/a później 
generała Klemensa Rudnickiego,który uciekając z dworku konną dorożką 
przy naszej pomocy - przekazał mi zeszyt z notatkami z wojny,oraz swoją 
srebrną papiero£nicę i pierścień z pocisku pamiątkowy - jednego z ofi­
cerów.Zeszyt musiałam spalić z powodu .'wizyty gestapo w naszym domuś 
Papierośnicę i pierścień po wielu usiłowaniach skontaktowania się z 
generałem,/Byłam w Londynie w 1957r./ z temi przedmiotami.Generał był 
w tym czasie w kanadzie.Przedmioty te byłam zmuszona oddać po 50 latach 
do Muzeum Wojska w Warszawie przy al.3 Maja.

Mąż mój w obozie w Błoniu celowo mył się codziennie pod studnią w 
lodowatej wodzie,co spowodowało zapalenie płuc i umożliwiło przewiezie- 
nie go do Warszawy do szpitala św,Ducha - który zgsezdował się w Sądach 
Grodzkich na Lesznie po zbombardowaniu właściwego gmachu.Z pomocą pol­
skich lekarzy i uzyskaniu plwocin od prątkującego gruźlika,danych do 
analizy jako męża,oraz papierosa nasyconego jodyną,którym dławił się 
paląc,udało się uzyskać na prześwietleniu płuc wyraźne zaciemnienia 
gruźlicze,na które szwabski lekarz nabrał się i przyznał mężowi 87% 
inwalidztwa wojennego i zwolnienie z obozu.Niemcy panicznie bali się 
gruźlicy .Pusze zona fama po dalszej rodzinie i zna jdimych,że Adam ma ot­
wartą gruźlicę,umożliwiła nam spokojną pracę w konspiracji - bez niepo­
trzebnej dekonspiracji.
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Pani Maria Strońska "Pani Maria",znając od mojego męża nasz adres 

w Milanówku,skontaktowała się ze mną i nadała mnie majorowi - pułkowni-rr 
kowi Marianowi Drobikowi /w kennkarcie Witold Łukasiewicz/,pseudonimy 
"Witold","Dzięcioł" od wiosny 1941 roku szefowi Wywiadu Komendy Głównej 
Z.W.Z. i AK,który przez pewien czas mieszkał w Milanówku z siostrą 
Czesławą Iwanicką oraz siostrzenicą Haliną i jej mężem Wacławem Bogac- 
kiemi /Kwiatkowskiemi/w kennkarcie/.Wacek był szefem "Drucików".

Zostałam zaprzysiężona przez"Witolda" jako jego łączniczka do spec­
jalnych poruczeń.

W czasie kiedy Adam był w szpitalu /do 16 stycznia 1940r./w domu 
naszym przewinęło się kilku konspiratorów,którzy udawali się drogą tat­
rzańską na Zachód.Kim byli,jakie były ich szarże - nie wiem.Przyprowa­
dzani przez łączniczkę w nocy - o zmierzchu -odchodzili w ciemność nocy 
po paru dnia ch pobytu z błogosławieństwem i wałówką na drogę*

Adam po powrocie ze szpitala musiał się przez pewien czas meldować 
na odwachu w Warszawie naprzećiwko"domu bez kantów" na Krakowskim grzedm.

Szefem Studiów Przemysłowych był ^erzy Chmielewski'— "Jacek".
"Witold" mianował Adama jego następcą.W 1941 r. Adam przybrał pseu­

donim "Róg",następnie "Konrad".
Po aresztowaniu "Jacka" Adam został mianowany szefem,pseudonim "Tele­

sfor" i pełnił tę funkcję do Powstania.Mnie "Dzięcioł" przekazał Adamowi, 
u którego-pełniłam również funkcję łącznika do specjalnych poruczeń.

Zapisałam się na medycynę do doktora Wrzoska /uniwersytet poznański 
w ^arszawie/ ażeby pogłębić moje umiejętności sanitarne,i do Powstania 
zaliczyłam dwa lata,co mi się bardzdł przydało w Powstaniu,gdzie byłam 
dowódcą plutonu sanitarnego w Batalionie "Zaremba-Piorun".

Cały czas w naszym domu działały kursy gimnazjalne,uczyło się u 
nas 7 dziewcząt.Codziennie dwa przedmioty po 2 godziny,aż do Powstania.

Któregoś dnia byłam w domu i obierałam w kuchni grzybki na maryiatę. 
Adam pojechał do Warszawy,gdzie pracował w fabryce wyrobów aluminiowych 
i blaszanych,jako dyrektor handlowo-produkcyjny.Nagle drzwi się otwiera­
ją i wchodai Adam z Haliną Bogacką i młodym człowiekiem i bidetem - tak, 
bidetem i mówi:/nawalił im lokal,muszą nadać pilną depeszę do Londynu, 
a my musimy zastąpić obstawę.Adam od szosy pilnował "gonię",ja od torów 
do domu.Kiedy zdyszany Adam dał mi "cynk",że już jedzie - wbiegłam do 
domu - Halina kończyła obierać moje grzybki.,a młody człowiek opalał się 
na tarasie.Na szczęście Ogonia" bardzo wolno się porusza i po przerwaniu 
nadawania traci kontakt*Parę razy jeszcze nadawali u nas.Po pewnym czasie 
kiedy byłam u nich w Leśnej Podkowie,gdzie się przenieśli,Halina powie­
działa mi "wiesz,ten chłopak co nagrywał u was,już nie żyje,byłam chora, 
on nagrywał sam,obstawa nawaliła,naszli ich,zginęli wszyscy,nie dali się
utó ć!.
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Franciszek ^erman "Nowak" szef Biura Studiów Wojskowych,Bohdan Zie­
liński "Tytus” ,zastępca Hermana,którego nazywaliśmy "Kaktus",boto Tayło 
jego przysłowie,i Marian Drobik "Witold"- "Dzięcioł",szef wywiadu,byli 
częstymi gośćmi w naszym domu.Któregoś dnia,jak "Witold" był u nas,ojciec 
mój zwrócił się do niego z prośbą,o przyjęcie go do konspiracji,Ja struch­
lałam,tak bardzo chciałam ustrzec moich rodziców od niechybnej zagłady.
Na szczęście "Witold" odpowiedział odmownie - panie profesorze,pan czło­
wiek o wielkim talencie musi zachować życie i  zdrowie,aby pan mógł,jak 
się skończy ten kataklizm - tworzyć dla wolnej Polski swoje dzieła,a nam 
ludziom,których Bóg nie obdarzył wielkim talentem,niech pan zostawi walkę 
z tą hitlerowską zarazą,

Moi oboje rodzice byli artystami.Matka z domu Morozowiczówna,córka 
wielkiego aktora operetki i komedii Rufina Morozowicza i Walerii,również 
aktorki,sama aktorka i literatka,w szczególności dramaturg.Ojciec,słynny 
rzeźbiarz,Jan Szczepkowski,dyrektor Miejskiej Szkoły Sztuk Zdobniczych i 
Malarstwa,oraz profesor rzeźby tamże,jeden z założycieli Akademii Sztuk 
Pięknych w Warszawie i jej profesor,mimo wielu propozycji ze strdmy oku­
panta - nie rzeźbił w okresie okupacji nic - poza portretami przyjaciół 
i rodziny,natomiast zajmował się ogrodem.Sadził,pielił,podlewał jarzyny, 
pielęgnował drzewka owocowe i w ten sposób przyczyniał się walnie do utrzy­
mania naszej "lO^cio osobowej rodziny.Mama pisała dużo do"szuflady".Za 
sztukę "Wrzesień Warszawy" dostała od"P6dziemnej Kultury" nagrodę,co moc­
no podbudowało nasz budżet.W domu naszym wychowywały się i .uczyły trzy 
dziewczynki,dwie siostrzenice męża,Krystyna i Wanda Swirtunówny i moja 
chrześniaczka Katarzyna Traczyk.Poza tym było dwoje teściów,dwoje moich 
rodziców,gosposia i nas dwoje - razem 10 osób.

W okresie letnim gościli u nas,koledzy z konspiracji na parodniowym, 
lub tygodniowym wypoczynku.

Ojciec między innymi portretami,rzeźbił portret "Witolda",praca szła 
wolno od czasu,jak "Witold" przeniósł się do Leśniej Podkowy,przyjeżdżał 
do nas rządziej.Któregoś ranka Adam wyjechał wcześniej do Warszawy,ja o 
parę godzin później.Jeździliśmy kolejką r,E.K.D. z przesiadką w Żleśnej 
Podkowie.Kiedy wysiadłam,aby się przesiąść na kolejkę grodziską,złapała 
mnie Halina Orłowska Spirydowiczowa od saperów.Nazywaliśmy ją "Czarna 
Halka" w odróżnieniu od "Białej Halki" Bogackiej.

Gościliśmy w tym caasie szefa sztabu Tadeusza Pełczyńskiego "Grzegorza" 
na twutygodniowym wypoćzynku.Halina szepnęła:wracaj do domu,zawiadomił 
mnie Adam,aresztowali w Podkowie "Witolda" z całą rodziną /9.XII.19 
z awiadom"Grzegorza"•
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Wróciłam,"Grzegorzewyjechał,po paru godzinach wrócił Adam.Spakowaliśmy 
najpotrzebniejsze rzeczy i opusciliśniy dom.Na szczęście nasze mieszka­
nie i rodziców miały osobne wejścia,mimo,że były na tym samym piętrze, 
i różność nazwisk nie stwarzała zagrożenia mojej rodzinie.Udaliśmy się 
do Warszawy do naszych przyjaciółek - trzech sióstr WiśniewskichjKaliny, 
Dzidy i Zosi.Dzida była w łączności u Wacka Bogackiego "Kwiatkowskiego". 
W parę dni po naszym zamieszkaniu u Wiśniewskich,Kalina poszła na przy­
jęcie do Izy i Zbyszka Zbyszyńskich,pracowników konsulatu szwedzkiego, 
Herschlova.Konsulat szwedzki był jedną z dróg naszych wysyłania raportów 
do Anglii.Tego dnia % e m c y  zrobili skok na konsulat i wszystkich aresz­
towali.Konsul Herschlov był ciotecznym bratem króla szwedzkiego i został 
przezeń wyreklamowany,pozostali przebywali do końca wojny w obozach.
Od Wiśniewskich przenieśliśmy się do Ireny i Jerzego Dewitzów.Jurek był 
u "Kanarków".Stamtąd wyjechaliśmy do Radości do rodziców i naszej przy­
jaciółki Kazimiery Muszałówny,gdzie mieszkaliśmy parę miesięcy.

W między czasie przyszedł gryps od Haliny Bogackiej - "Mama nie wie 
nic,mnie pytali,nie znają nazwisk ani pseudonimów,tylko funkcje.Podałam 
kylne rysopisy (bez szczegółów i nazwisk".

Po wyciszeniu sprawy aresztowania w leśnej Podkowie,po wielu mie­
siącach tułaczki,wróciliśmy do domu.Którejś niedzieli siedzieliśmy u ro­
dziców,© jciec zszedł jak codzień skrapiać rzeźby glinianych portretów, 
które rzeźbił w tym czasie,m.in. portret niedokonczony "Witolda",po chwi­
li wrócił wzburzony i powiedział-.zamordowali "Witolda". Jezus karia,krzyk­
nęłam - skąd wieszIChoćcie do pracowni - zeszliśmy.Na ziemi leżała nie­
dokończona głowa "Witolda" z szeroką szramą od policzka w tył głowy.
Cokół na którym była umieszczona był mocny,zabezpieczony,glina niewysch- 
nięta.Staliśmy oniemiali z przerażenia i rozpaczy.W muzeum ojca,które 
znajduje się w rodziców mieszkaniu,leży w gablocie,nie odlaliśmy jej w 
gipsie,jest jak spadła nietknięta,tylko mniejsza,bo wyschła.

Okupant szalał,wywoził do obozów,rozstrzeliwał na ulicach Warszawy, 
w Gecie i na Palmirach.Z różowych plakatów patrzyły na nas kolumny po­
mordowanych Polaków.Niemcy myśleli,że tymi obwieszczeniami osłabią w nas 
wolę walki.Efekt był odwrotny.Z kimkolwiek z naszych kolegów czy przyja­
ciół rozmawiałam,każdy mówił - na litość Boga niech się już zacznie — 
pragnienie walki jawnej z bronią w Eęku było we wszystkich tak potężne, 
tak dławiące,że trudno to opisać.

W sobotę po odwołaniu pierwszej mobilizacji,Adam wrócił z Warszawy, 
wywołał mnie do łazienki,jedynego miejsca gdzie można było rozmawiać ± 
nie być słyszanym przez resztę rodziny "jutro o szóstej rano jedziemy.
Nic nie mów rodzinie.M
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Wieczorem,jak codzień,byliśmy u moich rodziców.Ojciec chciał mnie 
zatrudnić nazajutrz w pieleniu truskawek.Spojrzałam na Męża i powiedzia- 
łam"jutro o szóstej jedziemy do Warszawy".Ojciec wstał i wyszedł,po chwi­
li wrócił trzymając w ręce omszałą butelkę starego węgrzyna i powiedział, 
to ostatnia z piwniczki dziadka Rufina,chowałem na godzinę zwycięstwa, 
dziś wypijemy nią strzemiennego i niech was Bóg prowadzi*

Rano przed szóstą,idąc na dworzec EKD wstąpiliśmy do kościoła.Było 
pusto,ranne słonce zaglądało przez witraże-,tworząc mozaikę na scianach 
i pośadzce i drżąc w powietrzu.Cisza zupełna,klęczeliśmy przed głównym 
ołtarzem,modliłam się w pełnym uniesieniu gorącej prośby o opiekę bożą 
nad rodziną,przyjaciółmi i kolegami.Za tymh,co zginą i za tych co prze­
żyją, za siły i wytrwanie w tej tak nierówne j-., ale koniecznej walce,którą 
z pełnym przekonaniem podejmowaliśmy.

Wyszliśmy z kościoła,powoli uciszyła się we mnie gorąca modlitwa i 
cicha skarga.Jak wsiedliśmy do kolejki byłam już zupełnie spokojna i go­
towa na wszystko. " .

W Warszawie zatrzymaliśmy się u Zosi Lachowskiej,siostry szwagra 
Adama,Kazika Swirtuna.We wtorek rano wyszliśmy na miasto robić zakupy 
żywności.Szliśmy ulicą Wilczą od strony Emilii Plater do Marszałkowskiej. 
Naprzeciwko bardzo szybko podążał młody człowiek,dźwigając w obu rękach 
ciężkie teczki.Z teczki z prawej ręki zauważyłam lufę chyba Visa,wyglą­
dała filuternie na świat boży.Podbiegłam do niego i powiedziałam:prawa 
teczka z przodu - zatkać chustką,widać lufę.Chłopak w biegu zatkał chust­
ką i poleciał dale^,Za chwilę,też od Marszałkowskiej,pedaługe na rowerze 
młoda dziewczyna w spodniach z plecakiem i koszykiem na kierownicy. 
Wspaniała była Warszawa,spięta,groźna,pełna skupienia i nadziei!

My,ludzie wywiadu,nie mieliśmy żadnego przydziału.Czekaliśmy na pra­
wo wstąpienia do akcji.Wreszcie pozwolono nam brać czynny udział w wałce 
z zastrzeżeniem nieujawniania przydziału konspiracyjnego ani stopnia. 
Drugiego sierpnia o szóstej rano Adam zgłosił się do lotników i z Lottem, 
bratem doktora nastawiali światła w nocy dla alianckich zrzutów,oraz do 
saperów gdzie zbierał z utworzoną przez siebie ekipą i dostarczał sape­
rom liiewypały do produkcji granatów.Ja zameldowałam się do szpitala na 
ul.Wilczej i dostałam przydział jako sanitariuszka do pierwszego plutonu, 
pierwszej kompanii Bataliofcu^Zaremba-Piorun.Zostałam patrolową,następnie 
sekcyjną,oraz pod koniec sierpnia,kiedy pluton zmienił dowódcę,ciężko
rannego Zarembę'na Pioruna - zostałam mianowana przez doktora Dorożyń- 

u D *skiego dowódcą plutonu sanitarnego i pełniłam tę funkcję do końca Pows­
tania.

Po upadku powstania,my ludzie wywiadu nie mieliśmy prawa iść do 
niewoli,zostaliśmy,aby pełnić nasze obowiązki dalej.
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Z Warszawy wyszliśmy,jako delegacja Czerwonego Krzyża Oddziału War­

szawskiego,z celem założenia siedziby PCK w Milanówku.Było nas 8 osób - 
Adam,Witek Sudra,ojciec Stefana Waciurskiego,który był naszym kolegą i 
zginął na Mokotowie,skonał na rękach Danusi Stępniewskiej "Musi" Vel 
"Nusi”,kierowniczki sekretariatu Biura Studiów Przemysłowych,cztery sa­
nitariuszki,których nie znałam przedtem oraz ja.Po drodze,szliśmy pieszo, 
pod Włochami udało nam się wynająć furę chłopską,na której jechał pan Wa«* 
ciurs*£Draz^nasze klamoty.Adam,Witek i ja szliśmy pieszo.We Włochach ude 
ło nam się wydostać przepustkę od niemieckiego kapitana.A było to tak: 
Witek świetnie znał niemiecki, 06 referował sprawę Szwabowi^a my reszta 
staliśmy za nim,trzymając prawe ręce w kieszeniach ze sztywno wyprostowa­
nymi palcami drugim i trzecim.Niemiec był sam,podczas wykładu Witka cały 
czas patrzył na nas i wreszcie wystawił 8 przepustek dla nas i dla woź­
nicy z koniem.Udało się,a mógł kosztować nas.ten występ życie7albo obóz.

Pod Pruszkowem zatrzymała nas wacha niemieckad znów Witek referował, 
a my z furmanką staliśmy niedaleko.Nagle nadjechało trzech żołnierzy nie­
mieckich i chcieli nam zabrać konia.^asz chłopina aż zbladłoJa nie znam 
niemieckiego,ale ryknęłam”raus.,das ist PferdiP^^Lnische Kotkreutz,ich ha- 
be krank,” łapiąc za rękę odprzęgającego konia szwaba,i krzyknęłam do 
chłopców,"wracajcie,kradną nam konia”.Adam z Witkiem wrócili,szwaby z 
nosem na kwintę odjechali,a my koło drugiej w nocy dojechaliśmy do Leśnej 
Podkowy,gdzie mieszkał Witek z rodziną.Panie zobaczywszy nasze wychudzone 
twarze wynosiły wszystko,co nadawało się do zjedzenia,popłakując solidnie 
Po zjedzeniu poukładaliśmy się na oszklonej werandzie pokotem.Znowu kon­
sternacja - że nie ma łóżek ani poscieli - my na to:o czym panie mówią, 
parsknęliśmy śmiechem.

Rano wsiedliśmy w kolejkę EKD,kursującą normalnie do Milanówka.A tu 
normalne życie - pomyślałam.I cisza?

W domu zastaliśmy poza najbliższą rodziną,ciocię Anielę Oyrzanowską, 
ciocię Marię Mickiewiczównę,wujka Leopolda Morozowicza,panie Annę i Mo­
nikę Żeromskie,Monika ciężko chora na odrę,Jadwigę Krawczyńską,ranną, 
Myszkę Stpiczyńską z rannym synem,Halinę Cygańską,żonę ”Erzegorza”fWandę 
Pełczyńską z córką Marysią i siostrą Izą /syn Pełczyńskich zginął w Pow­
staniu/. Oraz masę warszawiaków,których nie znaliśmy.W sumie 36 osób pozę 
rodziną w naszych mieszkaniach, 8 pokojach,szklonej werandzie,dwóch kuch­
niach i dwóch łazienkach,oraz nas dziesięć osób,czyli razem 46.Nazajutrz 
Niemcy wyrzucili wszystkich,poza najbliższą rodziną,zajmując cały dom.
Nam pozwolono przenieść się do pracowni ojca,znajdującej się na parterze 
domu z osobnym wejściem„Było nas tam czworo rodziców,dwie ciotki,wuj,dwie 
p.Żeromskie,które ojciec podał Niemcom jako.siostrę i siostrzenicę,3 dzie 
wczynki:Krysia i Wanda Swirtun,Kasia '^raczyk,gosposia,nas dwoje,razem 15 
osób na 70 metrach kw.,pełnych rzeźb.
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Po 10 schodach, schodziło się do przylegającej do pracowni wędzarni, 
gdzie poza piecem do wędzenia była również zwykła kuchnia i zlew.Niemcy 
nie pozwolili nam korzystać z żadnej łazienki,mimo,że było ich w domu 6. 
Ojciec urządził w rogu przy podwórzu latrynę.Niestety,jak liście opadłgr 
urządzenie to było całkowicie widoczne ze^wszystkich okien od podwórza. 
Siadało się tyłem do okienTtierwsi^ste^a^ionsternac jęt, ale po namyśle peł­
na satyśfakcja,nie lada radość,że możemy bezkarnie mieć ich w "dużej es- 
tymie".Jedna z dziewczynek wpadła do pracowni wo|ając"miałam dziś na roz­
kładzie samego pułkownika”.

Boże Narodzenie.Pań Żeromskich już niema,wyjechały do państwa Przyp­
kowskich do Jędrzejowa.'■'est nas do stłu wigilijnego 13 osób.Zapraszamy 
"Halkę Czarną" - Halinę Spirydowiczową,Ludwika Barcza,późniejszego dokto­
ra i Rysia od saperów - nazwiska nie znam.Kolacja lukullusowa,jak na tę 
epokę głodu.Zupa grzybowa z łazankami,grzybki nabyłam na targu za parę 
wełnianych rękawiczek.Kapusta również z grzybami i zapiekane kartofle na 
brytwannie,posypane kminkiem.Na deser ciasto zawijane z owocami z własnych 
owoców^oraz nalewka wytrawna na bimbrze z czarnej pożeczki,jarzyny i owoce 
z naszego ogrodu.śpiewamy kolędy^aż dom się trzęsie,niech wiedzą,że jesteś 
my u siebie .Nagle "Boże, coś Polskę “ zaintonował ktoś.Stóibmy wszyscy na 
baczność,po twarzach płyną łzy.Nikt się ich nie wstydzi.I znowu kolędy i
tak do drugiej w nocy.O drugiej w nocy przenieśliśmy się do Haliny,o dwie

\

ulice dalej.Halina,Ludwik,Rysio,Adam i ja.Chodzenie było do 6 po południu. 
Skorzystaliśmy,że wacha zaszła za dom i biegiem przez płot i w ciemność. 
Rodzice Haliny trochę zdziwieni,ale przyjęli nas serdecznie.Nad ranem us­
nęliśmy w salonie na dywanie pokotem.

Siedemnastego stycznia naprzełaj,zwaliwszy płot,przez nasz ogród,w 
podartych szynelach wloką się,ciągnąc po śniegu karabiny,całe kolumny 
niemieckich żołnierzy.Mróz siarczysty,stoimy i napawamy oczy tym widokiem. 
Naród panów w roli żebraków,napół zamarzniętych,z odmrożonymi twarzami. 
Patrzę i aż mnie ciarki przeszły,nie czuję ani na chwilę litości widząc 
ich niedolę.Boże,pomyślałam,co oni z nami zrobili,ja,pół lekarz i sani­
tariuszka nie czuję anin.odrobiny współczucia.

Tegoż dnia pod wieczór mieszkający u nas Niemcy pospiesznie wynieśli 
się.Podobno razem z tą kolumną wojska samoloty bolszewickie zmasakrowały i  

ich na błońskiej szosie.Po paru dniach wysprzątaliśmy dom i wnieśliśmy się 
do naszych mieszkanń.
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Pierwsze moje zerknięcie się z bolszewickim żołnierzem,było przed 
naszym domem,na ulicy,idąc do pracy do PCK zauważyłam leżącego w kopnym 
śniegu żołnierza.W pierwszej chwili myślałam,że nie żyje.Miał wysuniętą 
ze śniegu rękę w grubej rękawicy.Nawykiem sanitariuszki wyszukałam pułsu. 
Jest,więc żyje.Ocknął się.Co ty tu robisz - spytałam.śpię - padła odpo­
wiedź.A skąd idziesz4 dodałam,spod Stalingradu.Co,pieszolTak padła odpo­
wiedź. Tak nas idą tysiące,samotnie lub w kilku,my drugi rzut.Boże,pomyś­
lałam, jak można wygrać wojnę z takim żołnierzem.Mam być w Grodzisku o 
12-ej w środę,a dzisiaj co?środa - odpowiedziałam.Idź tą drogą do końca, 
skręć w lewo do torów,one cię doprowadzą do Grodziska.

Jeździłam sama lub z koleżanką do Radomia,z tak zwanym handlem,który 
był kamuflażem,bo załatwiałam sprawy AK-owskie.Któregoś dnia siedziałyśmy 
w barze na stacji Warszawa zachodnia,czekając na jakęś podwodę.Wszedł o- 
ficer bolszewicki z czterema sanitariuszkami.Zamówili kotlety,duży pół­
misek.Podano talerze^sztućce i serwetki.Dziewczyny rzuciły się na kotlety 
biorąc je rękami.Oficer skarcił je - widelcem.Więc brały z półmiska wideł 
cem,potem do ręki i tak jadły.Patrząc pomyślałam-spod cywilizowanych zbro­
dniarzy - pod dzikich bandytów.Potworne!Pewnego wieczoru siedzieliśmy u 
rodziców i piliśmy herbatę,nagle rumor przy drzwiach frontowych,wszedł 
oficer bolszewicki z trzema żołnierzami.Na stole stała cukiernica ze zło­
tą łyżeczką,jedyną cenną rzeczą,którą zdołała moja prababka wywieźć z 
majątku i ukryć podczas aresztowania moich pradziadków Róży i Ksawerego 
Kotowiczów po powstaniu 1863r.Pradziad był skazany na dożywocie,prababka 
Róża na 10 lat katorgi^na Sybirze.Mimo nędzy nie sprzedali łyżeczki,była 
ich fetyszem.Prababka umarła,łyżeczkę oddziedziczyła babka Waleria Moro- 
zowiczowa,po jej smierci moja matka Maria Morozowicz-Szczepkowska„Kacap 
spojrzał,zdębiał,poruał łyżeczką i wsadził w cholewę prawego buta.Poto­
czył po nas dzikim wzrokiem,zabrał żołnierzy i wyszedł.A łyżeczka była 
piękna,weneckiej roboty,miała 20 cm. rękojeść pięknie rzeźbioną i w samej 
główce dziureczki,żeby miał cukrowy nie dostał się do płynu.Przetrwała 
powstanie,Sybir, 1  wojnę światową,bolszewicką w 20 roku,II wojnę światową, 
wiele rewizji niemieckich,aby wylądować w cholewie bolszewickiego żołdaka

Po zakończeniu wojny 8 maja 194-5 r.,w parę tygodni potem,zaczęli przy­
chodzić do naszego domu przyjaciele,koledzy i znajomi.Czesia Iwanicka z c 
ką Haliną Bogacką /siostra i siostrzenica ,!Dzięcioła"/i Kalina Wiśniewska
- wszystkie trzy z Rawensbrtlck.Wacek Bogacki wyzwolony przez Anglików u- 
dał się na Zachód.lza i Zbyszek Zbyszyńscy z aresztowania w konsulacie 
szwedzkim.Zosia Wiśniewska ze szpitala,ranna w Powstaniu w nogę.
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Dzida Wiśniewska,łącznik Sztabu Głównego w Powstaniu.Franciszek Herman V> 
"Nowak”,Bohdan Zieliński ^Tytus” ,obaj z wywiadu wojskowego.Wszystko nasi O  
przyjaciele,znowu dom nasz tętnił życiem,radością ze spotkania i przeżyci^ 
Ale niestety "Dzięcioł” nie wrócił.Czekaliśmy z małą,ale jednak nadzieją,[jg 
że otworzą się któregoś dnia drzwi i stanie w nich Marian i powie:no ser-$~ 
wus rebiatalLos chciał inaczej,nigdy do tej pory nie dowiedzieliśmy się, .> 
kiedy i jak zginął. ^

Wszyscy tu wspomniani już nie żyją,oraz mój mąż.Jeden tylko Bohdan"^ 
Zieliński "Tytus” gen.broni,żyje i mieszka w Krakowie.^MAR-S^MA^SAć9 5 ^ '  

Po tak zwanym wyzwoleniu Adam ze Stanisławem ^unickim założyli w 
ogrodzie w dużej pracowni mojego ojca,warsztat wyrobów aluminiowych i bla­
szanych pod nazwą Pelikan*.Cyrankiewicz ogłosił, że można mieć prywatne wy­
twórnie do 50 robotników.Pracowaliśmy tam wszyscy.Jak warsztat stanął na 
nogi ja założyłam pracownię ceramiczną,ponieważ jestem ceramikiem i ar­
chitektem wnętrz .W roku 194-9 urodziła na$ się córeczka Ewa .Na wiosnę 1950r 
zauważyliśmy,że jesteśmy śledzeni.Swojego czasu po Powstaniu Adam przeka­
zał mi mikrofilmy,odbitki wysyłanych do Anglii raportów z działalności Bii 
ra Studiów Przemysłowych z prawie trzech lat.Wręczając powiedział,ty jeste

T-
mniej zagrożona,musisz to przechować i ujawnić jak będzie Polska wolna. 
Gdzie to bodziesz trzymać i jak przechowywać - ja nie chcę wiedzieć.Były 
zakopane w piwnicy w wecku.Potem na belce na strychu i znowu zakopane w 
ogrodzie.Musiałam wykopać je z ogrodu,bo bałam się że zawilgną.Jak uzan- 
liśmy że nas śledzą,uszyłam sobie skrytki między stanikiem i paskiem do 
podwiązek i nosiłam je cały czas na sobie,miałam takie dwie zmiany.

29 listopada o czwartej rano,wdarło się do naszego domu 12 drabów z 
bezpieki.^rzeryli dom od strychu do piwnic,ukradli złotą fifkę.Wywlekli 
za piż§mkę jak szczeniaka naszą córeczkę z łóżeczka.Przekotłowali wszyst­
kie szafy,biurka,kredensy.Mikrofilmy były,jak od wielu miesięcy,na mnie.
0 1 1 -ej rano zabrali męża i odjechali.Pod wieczór przyszedł granatowy 
policjant i powiedział:mąż pani chciał mi dać obrączkę,żebym powiedział 
pani gdzie go wywieźli,nie wziąłem - ale jestem.Pan Mickiewicz jest na 
Sierakowskiego na Pradze.Zrobiłam paczkę żywnościową i po jechałam,przy­
jęli,ale w parę dni potem zniknąłtSzukałam,ale nigdzie nie mogłam znaleźć o 
Poszłam do znajomego adwokata,który poradził mi:idź na Krakowskie do pro­
kuratury naprzeciwko Mickiewicza,wejdź ukradkiem,jak przy przepustkach 
będzie parę osób,na pierwsze piętro,trzecie drzwi na lewo.Tak zrobiłam. 
Siedzący za biurkiem mężczyzna jednym ruchem wsadził rękę w szufladę i 
powiedział:co pani tu robi?Odpowiedziałam:szukam mojego męża,którego mi 
porwano z ddłmu rano 30 listopada i przepadł bez wieści.Wiem,że może mi 
pan pomóc.A tak się dziwnie składa,że nazywamy się Mickiewicz,a pan ma 
tu przed oknami pomnik Adama Mickiewicza,który mój ojciec,rzeźbiarz Jan 
Szczepkowski,rekonstruował z fotografii,ponieważ ifiemcy przetopili go
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jak zresztą wszystkie polskie pomniki.Odważna pani jest,niech, go pani 
szuka w prokuraturze na Koszykowej.Tak zrobiłam.Adam siedział na Mokoto­
wie, tam przyjęli paczkę.Sprawę prowadziła prokurator ^elena Wolińska,ta 
sama co wydała wyrok śmierci na Fieldorfa ”NilaM.Chodziłam co dwa tygod­
nie dowiadywać się,sprawa w sledztwie - padała odpowiedź.Po wielu miesią­
cach jak poszłam,powiedziano mi,że Wolińska jest na przeszkoleniu w Mosk­
wie.Żebym poszła do prokuratora Ligęzy.Weszłam,za biurkiem siedział mały 
człowieczek w okularach szalonego krótkowidza.Oczy jak szpileczki.Spytała: 
kiedy zakończy się sledztwo?Padła odpowiedź:zwykłych bandytów rozstrzeli- 
wujemy po 6 tygodniach,ale nad pani mężem musimy się dłużę § zastanowić. 
Zrobiło mi się czerwono w oczach.Spytałam:czy to wszystko,co pan mi ma 
do powiedzenia?Tak - padła odpowiedź. Ja na to‘.doczekam jeszcze takiej 
chwili,że tu na moim miejscu będzie stała pana żona.trzasnęłam drzwiami i 
wyszłam.

Pracowałam w Warszawie w sklepach państwowych jako dekoratoraZmie- 
niałam pięć razy pracę^ponieważ za każdym razem po paru miesiącach przych 
dziły papiery,że jestem żoną więźnia politycznego.Za każdym razem mówiono 
mi:jest pani dobrym pracownikiem,jak pani rozejdzie się z mężem,może pani 
zostać.Nie rozeszłam się.Wreszcie znalazłam pracę w przychodni lekarskiej

ty

Izby Rzemieślniczej na Miodowej,jako podaj wapno1 w trzech gabinetach den­
tystycznych.Tam pracowała tak jak ja,siostra Wielochowa,która miała męża 
lekarza,również więźnia Mokotowa.Wieloch operował mojego męża na ślepą 
kiszkę.Oni mieli widzenia.Przez Wielochów nawiązałam wreszcie kontakt z 
mężem.

Któregoś razu jak byłam w towarzystkie AK-owskim poradził mi ktoś, 
ażebym poszła na ulicę Suchą,tam urzęduje prokurator Zarakowski.Weszłam 
jak do prokuratury na Krakowskim.Zarakowski zdziwił się,ale przyjął mnie. 
Powiedziałam,że sprawę prowadzi 7/olińska,że trwa to już przeszło dwa lata 
i ciągle jest lledztwo. Zarakowski przy mnie wezwał Wolińską,obsobaczył 
że robi sobie kpiny z prawa.Po kilku tygodniach,Adama sprawę przeniesiono 
do prokuratury cywilnej na Krasowskie Przedmieście naprzeciwko Kopernika.

Przyszedł maj 1953 r.^eżałam w szpitalu w Milanówku po operacji śle­
pej kiszki.Była u mnie mama,siedziała długo,wyszła,po godzinie wróciła, 
co się stało - spytałam.Nic złego padła odpowiedź,nie denerwuj się.Długa 
pauza i usłyszałam słowa,Adam wrócił,jest tu za drzwiami.Boże,pomyślałam, 
dzisiaj rocznica śmierci marszałka Piłsudskiego,to chyba on mi go’ zwrócił 
Wszedł Adam,blady,chudy ale mój.Spytał:czy jestem jeszcze potrzebny,bardz 
odpowiedziałam.Adam wrócił z wiezienia z blokiem serca prawej komory pęcz 
ka Hisa,leczył się długo,leżał w szpitalu wieloma nawrotami.Pracował w 
Polskim Towarzystie Walki z Kalectwem.Był dyrektorem Biura Towarzystwa.
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Prezesem Towarzystwa był drHulek.Mąż należał do Związku Inwalidów Wojen­
nych,był czynnym członkiem.Po przejściu na emeryturę pracował społecz­
nie w organizacjach. AK-owskich.Ja również byłam czynnym członkiem Związku 
Żołnierzy ^atalionu Zaremba-Piorun. 14 kwietnia 1986 r.,Adam obudził się 
rano i powiedział:wiesz,mam taki przykry ból w klatce piersiowej,tak przy­
chodzi i odchodzi.Absolutnie nie pozwolił wezwać lekarza,poleżał do obia­
du,powiedział: już mi lepiej,mam dosyć lekarzy,szpitali i leków.Wstał,pa­
trzył na telewizję,usiadł po kolacji w sypialnym pokoju na fotelu,ja w 
tym czasie karmiłam najmłodszego'wnuka Andrzeja butelką w stołowym.Nagle 
Adam zawołał dziwnym głosem,nieswoim:Hanna.Wbiegłam do niego,powiedział: 
dziękuję ci,że jesteś przy mnie,głęboko westchnął,krzyknęłam:nie odchodź! 
ale już mnie nie słyszał.Pochowaliśmy go na Powązkach pod katakumbami w 
grobie rodzinnym moich dziadków Morozowiczów.

Odznaczenia mojej rodziny
Jana Szczepkowskiego: ^ y"
Legia Honorowa Oficerska - francuska </> ^

Polonia Ifestituta Oficerska - I wojna światowa 4/ . ̂
Polonia Restituta Oficerska - po II wojnie światowej

Marii Morozowicz-Szczepkowskiej
Polonia Restituta Oficerska - po II wojnie światowej N r ^.-20x̂ 7

(i Ci

Odznaczenia wojskowe Adama Rymwid-Mickiewicza
Virtuti Militari V kl I3iuv=u5 s l u p ó w  i W W t o W ,
Krzyż Walecznych - dwukrotnie 
Krzyż Armii Krajowej - dwukrotnie 
Krzyż za 1939r.
Krzyż Zasługi z Mieczami ^rebrny ^_ VKrzyż ^asługi z Mieczami Brązowy \ /  ,
Krzyż Powstańczy NR* '

Krzyż P a r t y z a n c k i w A ^ S ^ W A  Wl2-24̂.'( 93-̂  z* ^
Medal Wojska - czterokrotnie L£G-tTVWAOA "ZAO-j"Hf^TA 
Odznaczenia cywilne:
Polonia Restituta Oficerska 5"
Złoty ^rzyż Zasługi-wA^^^AWA-A^O-ftUO * ^ f f  ̂
M ' e o 4 i ,  V o W c Ć1A p o L &Uc  MJV>G W £ y  W A R S Z A W A  0 1 M
Pseudonimy Adama Mickiewicza - "Róg","Konrad","Telesfor","Kazimierz",
w Powstaniu "Porucznik Adam".
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Odznaczenia wojskowe Hanny Szczepkowskiej - Rymwid Mickiewiczowej:
- Krzyz Zasługi z Mieczami Brązowy fe tf  r

- Krzyż Armii Krajowej - dwukrotnie
- Żrzyż Powstańczy^WAfi sxAW h-> 2.3 \ i

-  K r z y ż

- Medal Wojska - czterokrotnie u O N D ^ N  Ą f  OC j lĄtyJO-NW* ■ 'W f f P b ? f
- Medal za Warszawę 1939 - 194-5’v

n? V A t- Medal wycięstwa i W O L N d 3 ć ^ W A v m A W A ~ / f S W t t * ^ 9 3 H J W 3 W 9 6
- Odznaka Weterana Walk o Niepodległość W A & S ^ t A W A  6*̂  ^ ^ ^
- Odznaka "Akcja Burza"W^rtsMWA'iVft f 1 2 ~ ' I H 0

” PO^OKiioA R£$TfTt7TA-Hi^Vi KAWALEPISI^ ODfiODlEKiA tfdLSKhWA^A 
Cywilne:
- Złoty Krzyż Zasługi-W Ą & $ Z A w A J2% 'W ź>TO '4$9S 'trM P.''i$Q~95~J¥ ' 

~ 2 A 5 Ł V Z 0 H V  PIA W A R S Z A W V  NR. 4 4 . W - W A  A ^ O l c O t .  

Pseudonimy Hanny Mickiewicz:
"Hanka"','Kora" ,"Helena","Nela","Anna" /w Powstaniu/,"Barbara",
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Urodziła się w Krakowie, ale przez ca- łę Sztuk Zdobniczych i Malarstwa. Talen-
e dorosłe życie związana była z Warsza- ty artystyczne odziedziczyła po swych ro-

wą, a także z podwarszawskim Milanów- dzicach: ojcu -  znanym rzeźbiarzu prof.
kiem, gdzie stale mieszkała. W Warsza- Janie Szczepkowskim i matce -  literatce
wie po maturze ukończyła Miejską Szko- Marii z Morozowiczów. W Warszawie

też przez dwa okupacyjne lata studiowa­
ła na tajnych kursach medycynę.

Do konspiracji włączyła się już w 1940. r., 
a wiosną następnego roku została łącz­
niczką do poruczeń specjalnych mjr. Ma­

riana Drobika „Dzięcioła”, który był naj­
pierw zastępcą, a później szefem Oddzia­
łu II Komendy Głównej ZWZ-AK. Pod 
koniec 1942 r. przeniesiono ją do Biura 
Studiów Przemysłowych Oddziału II KG 
AK, w którym pełniła tę samą funkcję. 
Szefem Biura -  od października 1942 r. -  
był jej mąż Adam Mickiewicz „Konrad”. 
Biuro Studiów Przemysłowych przygoto­
wywało meldunki miesięczne na podsta­
wie informacji otrzymywanych od wywia­
dowców. Wysyłane one były do Londynu, 
do Sztabu Naczelnego Wodza. Dotyczyły 
głównie przemysłu zbrojeniowego Rze­
szy. Wśród nich poczesne miejsce zajmu­
je jedno z największych osiągnięć pol­
skiego wywiadu -  rozpracowanie pro­
dukcji niemieckich rakiet VI i V2, dzięki 
czemu alianci mogli powstrzymać hitle­
rowskie plany zniszczenia Anglii, bom­
bardując w sierpniu 1943 r. Ośrodek Do­
świadczalny w Peenemuende.

Po wybuchu Powstania Warszawskiego 
Hanna Mickiewiczowa zgłosiła się do służ­
by sanitarnej. Jak sama wspomina: „Praco­
wałam najpierw jako sanitariuszka, a po­
tem, pod koniec sierpnia, zostałam miano­
wana dowódcą plutonu sanitarnego bata­
lionu «Zaremba-Piorun», w rejonie ulic 
Poznańskiej, Wspólnej i Emilii Plater”.

Lata powojenne to bardzo ciężki 
okres w życiu jej rodziny. Doświadczyła 
losu setek tysięcy Polaków represjono­
wanych przez reżim komunistyczny. 
W nocy z 29 na 30 listopada 1950 r. zo­
stał aresztowany jej mąż. „O czwartej 
rano wdarło się do naszego domu dwu­
nastu drabów z bezpieki. Przeorali dom 
od strychu do piwnic, ukradli złotą fifkę. 
Wywlekli za piżamkę naszą córeczkę, 
jak szczeniaka z łóżeczka. Przekodowa­
li wszystkie szafy, biurka, kredensy”
-  wspomina Hanna Mickiewiczowa. Nie 
znaleźli, na szczęście, zmikrofilmowa- 
nych meldunków miesięcznych, których 
odbitki od października 1941 r. komple­
tował Adam Mickiewicz. Nie znaleźli, 
bo od kilku miesięcy -  spodziewając się 
rewizji -  Hanna Mickiewiczowa nosiła 
je na sobie, w specjalnie uszytym pasie.

W maju 1953 r., po ciężkim śledztwie, 
dzięki usilnym staraniom żony, Adam 
Mickiewicz wyszedł na wolność. Proku­
ratorem w jego sprawie była Helena 
Wolińska.

Hanna Mickiewiczowa nadal prze­
chowywała mikrofilmy miesięcznych 
meldunków Biura Studiów Przemysło­
wych. Dopiero w listopadzie 1991 r. 
zdecydowała się je ujawnić. Jej mąż już

wówczas od pięciu lat nie żył. Podjęła tę 
decyzję podczas uroczystości odsłonię­
cia pomnika poświęconego Akcji VI 
i V2. Od daty pierwszego przechowywa­
nego meldunku minęło pół wieku. Do­
piero jednak dziesięć lat później -  dzię­
ki nowoczesnym technikom kompute­
rowym, mikrofilmy zostały opublikowa­
ne w specjalnym wydawnictwie.

Przez wiele lat Hanna Mickiewiczowa 
brała czynny udział w działalności śro­
dowisk żołnierzy Armii Krajowej -  
w Zgrupowaniu Żołnierzy Batalionu 
„Zaremba-Piorun” oraz Światowym 
Związku Żołnierzy AK. Była wielolet­
nim członkiem Komisji Socjalnej Okrę­
gu Warszawskiego Związku.

Kilka tygodni przed śmiercią została 
odznaczona Krzyżem Oficerskim Orde­
ru Odrodzenia Polski. Była też uhono­
rowana m.in. Brązowym Krzyżem Za­
sługi z Mieczami, Krzyżem Armii Kra­
jowej, Odznaką „Akcja Burza” i Krzy­
żem Kawalerskim Orderu Odrodzenia 
Polski. Otrzymała również odznakę 
„Zasłużony dla m.st. Warszawy”.

Zmarła, po długiej chorobie, 23 wrze­
śnia 2006 r. w Milanówku.

Danuta Stępniewska 
i Bożena Materska
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Z  głębokim smutkiem 

przyjąłem wiadomość o śmierci

porucznik

Hanny Mickiewicz 

z domu Szczepkowskiej

łączniczki II oddziału KG ZWZ -  AK, 

sanitariuszki w Powstaniu Warszawskim. 

dowódcy plutonu sanitarnego 

w batalionie „Zaremba-Piorun”.

W czasach okupacji i PRL przechowywała i ukrywała 

mikrofilmy meldunków miesięcznych 

Biura Studiów Przemysłowych z lat 1941-1944, 

wystanych do Sztabu Naczelnego Wodza 

w Londynie, dotyczących niemieckiej 

broni rakietowej V-1 i V-2.

Jej oddanie pomogło w udowodnieniu wkładu 

polskiego wywiadu w czasie II wojny światowej, 

przy pracach Polsko-Brytyjskiej 

Komisji Historycznej 2000-2005 r. 

Wielokrotnie odznaczona, 

ostatnio 30 lipca 2006 r.

-  Krzyżem Oficerskim Orderu Odrodzenia Polski

Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej 

Lech Kaczyński
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Z głębokim smutkiem przyjąłem wiadomość 

o śmierci

porucznik

Hanny Mickiewicz
z domu Szczepkowskiej

•— łączniczki łl oddziału KG ZWZ-AK. 
sanitariuszki w Powstaniu Warszawskim, 

dowódcy plutonu sanitarnego w batalionie „Zaremba - Piorun".
W  czasach okupacji i PRL przechowywała i ukrywała mikrofilmy 

meldunków miesięcznych Biura Studiów Przemysłowych z lat 1941-44, 
wysyłanych do Sztabu Naczelnego Wodza w Londynie, 

dotyczących niemieckiej broni rakietowej V-1 i V-2.
Jej oddanie pomogło w udowodnieniu wkładu polskiego wywiadu 

w czasie II wojny światowej 
przy pracach Polsko-Brytyjskiej Komisji Historycznej 2000-2005 r. 

Wielokrotnie odznaczona, ostatnio 30 lipca 2006 roku 
Krzyżem Oficerskim Orderu Odrodzenia Polski

Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej 
Lech Kaczyński
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Życiorys
Adam Rymwid Mickiewicz herbu Poraj, mgr nauk. ekonomicznych; 
urodził się £5 lipca 1905 roku w Charkowie. Był synem dr Adama 
Mickiewicza i Heleny z Wołoszyńskich.
W 1920 roku uciekł z Sowietów do Polski.
W 1934 roku ożenił się z Hanną Szczepkowską, córką prof. Jana 
Szczepkowskego i Marii z Morózowiczów.
W 1939 roku bronił Warszawy, był p.por. artylerii p.pancernej. W 
końcu września 1939 roku został zaprzysiężony przez gen. Michała 
Karaszewicza Tokarzewskiego w Służbie Zwycięstwu Polski. Przyjął 
pseudonim "Róg".
Po kapitulacji Warszawy, został wywieziony do obozu przej­
ściowego w Henrykowie, a następnie do Błonia, gdzie nabawił się 
ciężkiego zapalenia płóc. Przewiziony do szpitala św.Ducha w 
Warszawie, przebywał tam do 16 stycznia 1940 roku. Zwolniony z 
obozu jeńców był w Oddziale II i III Związku Walki Zbrojnej. 
Wiosną został mianowany przez "Dięcioła" zastępcę szefa Biura 
Studiów Przemysłowych "ARKA". Nosił pseudonim "Konrad".
Po aresztowaniu szefa Jerzego Chmielewskiego "Jacka" objął ten 
dział. Nastpnie jako "Telesfor" zorganizował Biuro Studiów 
Gospodarczych i kierował nim do Powstania Warszawskiego.
Jako dwójkarz nie miał przydziału w Powstaniu. Zgłosił się na 
ochotnika i nastawiał z Lothem, bratem doktora, światła na 
dachach wg ustalonego kodu, na zrzuty 'dla lotników alianckich. 
Następnie, z ekipą przez siebie stworzoną, zaopatrywał w nie­
wypały zakłady produkcyjne uzbrojenia na terenie Podobwodzia 
Śródmieścia Południe. Wyszedł z Warszawy po kapitulacji, z 
Warszawskim Oddziałem PCK, wraz z żoną, również powstańcem. 
Pracował w PCK, był z-cą dr Lewadowskiego, szefa Okręgu Warsza­
wskiego w Milanówku, gdzie mieszkał wraz z rodziną.
Po przeniesieniu biura do Warszawy, został kierownikiem Wydziału
Bojowników o Wolność.
Następnie zorganizował ze 'Stanisławem Humnickim Warsztat Wyrobów 
Metalowych "PELIKAN" w Milanówku.
Aresztowany w 1950 roku, zwolniony bez wyroku w 1953 roku. Po 
długoletnim leczeniu serca pracował jako dyrektor Polskiego 
Towarzystwa Walki z Kalectwem, oraz społecznie - w Związku 
Inwalidów Wojennych, Lidze Ochrony Przyrody i w wielu innych 
instytucjach społecznych.
Zmarł 14 kietnia 1986 roku, pochowany na starych Powązkach w 
grobie rodzinnym Morozowiczów, pod katakumbami od strony koś­
cioła Karola Boromeusza.

Terenowego. Pełnił funkcję v-prezesa Tow.PCK Opieki nad Grobami

/-/ Hanna Szczepkowska-Mickiewicz "Nela", "Anna"
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Kapitan — magister Adam Rymwid Mickiewicz herbu Poraj, urodził 
się dnia 25 lipca 1905 roku w Charkowie. Syn doktora Adama 
Mickiewicza i Heleny z Wołoszyńskich. Obie rodziny 
Mickiewiczów i Wołoszyńskich, były potomkami szlachty polskiej, 
zesłanej na Sybir po Powstaniu 1863 roku, z zakazem dla ich 
potomnych powrotu na ziemie polskie. Dlatego rodzice Adama 
Mickiewicza osiedlili się w Charkowie.
W 1920 roku doktorowi udało się wysłać do Polski córki Helenę i 
Marię, Adama zaś do przyjaciół na Łotwę, gdzie po roku otrzymał 
paszport i mógł udać się na Litwę, a stamtąd znów po roku 
otrzymał prawo wyjazdu do Polski. Doktorostwa Mickiewiczów 
władze sowieckie nie wypuściły.
W Warszawie Adam Mickiewicz zdał maturę o własnych siłach, dając 
korepetycje i ukończył WSH Wydział Konsularny, uzyskawszy 
magisterium.
W 1934 roku ożenił się z Hanną Szczepkowską - plastyczką, córką 
profesora Jana Szczepkowskiego - rzeźbiarza i Marii z 
Morozowiczów Szczepkowskiej - aktorki i pisarki. Pracował w 
przemyśle.
We wrześniu 1939 roku brał udział w obronie Warszawy jako 
p.porucznik - odznaczony krzyżem Walecznych. Został inwalidą 
wojennym. Do SZP wprowadzony został przez gen. Karaszewicza 
Tokarzewski ego, pod koniec września 1939 roku. Przebywał w 
szpitalu, a następnie w niewoli - skąd żonie udało się go 
zwolnić.
Od stycznia 1940 roku był w Oddziale II- i III ZWZ ps. "Róg”. 
Wiosną 1940 roku, skierowany przez "Dzięcioła”, został zastępcą 
szefa Biura Studiów Przemysłowych "Arka” - Jerzego 
Chmielewskiego ps. "Jacek”. Po aresztowaniu "Jacka” objął Dział 
Studiów Przemysłowych nosząc pseudonim "Konrad”. Później jako 
"Telesfor” zorganizował Biuro Studiów Gospodarczych i kierował 
nim do Powstania Warszawskiego w 1944 roku. W podobwodzie 
Sródmieście-południe, jako zastępca Lotta, przyjmował zrzuty. 
Równolegle był szefem zaopatrzenia w zespole zakładów 
produkcyjnych uzbrojenia. Z Warszawy wyszli z żoną, również 
powstańcem, 6 października jako członkowie PCK. Z konwoju 
uciekli do'domu, do Milanówka.
W Milanówku pracował w ewakuowanym z Warszawy biurze PCK, a po 
przeniesieniu biura do Warszawy został kierownikiem Wydziału 
Terenowego. Pełnił funkcję Wiceprezesa Towarzystwa Polskiego 
Czerwonego Krzyża - opieki nad grobami Bojowników o- Wolność. 
Poza tym przeprowadzał ekschumacje.
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Następnie zorganizował placówkę przemysłową - warsztat wyrobów 
metalowych "Pelikan”, który w 1950 roku upaństwowiono. 
Aresztowany w 1950 roku za AK, trzymany był w śledztwie do 1953 
roku. Po zwolnieniu pracował m. in. jako dyrektor Polskiego 
Towarzystwa Walki z Kalectwem oraz w wielu organizacjach 
społecznych jak PCK, Związek Inwalidów Wojennych, Lidze Ochrony 
Przyrody.
Zmarł 14 kwietnia 1986 roku. Pochowany na Starych Powązkach, w 
grobie rodzinnym Morozowiczów, pod katakumbami, z drugiej strony 
Alei Zasłużonych.

Adam Mickiewicz został odznaczony następującymi odznaczeniami:
1. krzyżem Virtuti Mi litary,
2. dwukrotnie krzyżem Walecznych,
3. krzyżem Armii Krajowej,
4 . krzyżem Polonia Rest ituta,
5. krzyżem złotym Zasługi,
6. krzyżem srebrnym Zasługi z Mieczami,
7. krzyżem brązowym Zasługi z Mieczami,
8. krzyżem za 1939 rok,
9. krzyżem partyzanckim,
10. czterokrotnie medalem Wojska,
11. medalem za Wolność.

80



81



Meldunki miesięczne Biura Studiów Przemysłowych zostały
zachowane dzięki mojemu mężowi Adamowi Mickiewiczowi. Przechowy­
wane były w# naszym domu w Milanówku w okresie okupacji i w la­
tach powojennych w różnych skrytkach i w różnych warunkach.
Ppor. kapitan "Róg" - Konrad" - Telesfor" Adam Rymwid Mickiewicz 
herbu Poraj, ur. się w Charkowie. Był prawnukiem 3-stopnia brata 
ojca Adama Hickewicza - poety. Oboje rodzice jego byli potomkami 
polaków zesłanych przez carat na Sybir po powstaniach - ojca po
18 30 r. , a matki Heleny z Wołoazyńskich - po 1863 r., z zakazem 
dla potomnych opuszczania granic Rosji. Ojciec również Adam, był 
lekarzem - prof. diagnostyki na uniwersytecie w Charkowie. Przez 
liczne znajomości udało mu się wysłać do Polski całą trójkę 
dzieci. Dwie starsze córki Helenę i Marię i syna Adama, przez 
Łotwę i Litwę w 1918 i 1920 r. do Polski. Adam miał 15 lat jak 
musiał sobie dawać radę bez pomocy starszych. Utrzymywał się z 
korepetycji, o własnych siłach skończył gimnazium i WSH -Wydział 
Korisularny. Poznałam go jeszcze jako studenta. Pochodź^ ze sta­
rej, szlacheckiej rodziny, pieczętuje się Jastrzębcem. Ojciec 
mój prof. Jan Szczepkowski - rzeźbiarz, matka Maria z Morozowi- 
czów - aktorka i literatka.
Pobraliśmy się w 1934 r. - byłam na drugim roku uczelni, jestem 
plastykiem. Miałam 19 lat, mąż £9. W 1939 roku męża nie doszło 
powołanie do służby wojskowej - 3 września zgłosił się sam do 
obrony Warszawy - był ppor. artylerii p.pancernej. Ja do służby 
sanitarnej w szpitaliku w Milanówku. Byłam przeszkoloną sanita­
riuszką PCK. Mąż w Warszawie został zaprzysiężony przez pułk. 
gen. Karas%ewicza-Tokarzewskiego w Służbie Zwycięstwu Polski. Za 
nienaganną służbę mąż został odznaczony krzyżem walecznych. Po 
kapituacji Warszawy przebywał w obozie, przjściowym na Henry­
kowie. Tam go znalazłam. Następnie przewiziono obóz do Błonia. Z 
Błonia udało mi się go przewieźć do szpitala św. Ducha do 
Warszawy, ponieważ dostał zapalenia płuc. Szpitał św. Ducha był 
w Sądach na Lesznie, właściwy gmach został spalony przez 
Niemców. Tam z pomocą polskich lekarzy, udało się, podając bada­
nia prądkującego gruźlika, uzyskać 87X inwalidztwa i zwolnienie 
męża z obozu. Niemcy panicznie bali się gruźlicy.
Po wyjściu 16 stycznia 1940 r. ze szpitala, Adam musiał się 
przez pewien czas meldować na odwachu w Warszawie. Puszczona fa­
ma po dalszej rodzinie i znajomych, że Adam ma otwartą gruźlicę 
umożliwiła nam spokojną pracę w kospiracji. Mąż został przez 
"Dzięcioła" maj. płk. Mariana Drobika, szefa II, mianowany zast. 
szefa Biura Studiów Przemysłowych - Jerzego Chmielewskiego 
"Jacka", przybrał pseudonim "Róg", a następnie "Konrad" i wresz­
cie "Te 1 es for".
Ja byłam u "Dzięcioła" łącznikiem do specjalnych poruczeń, przez 
niego zaprzysiężona - pseudonim "Kora" "Helena". Po aresztowaniu 
"Jacka" przez Niemców, Adam został szefem Biura Studiów 
Przemysłowych" i pełnił tę funkcję do powstania warszawskiego 
jako "Telesfor". Mnie "Dzięcioł" przekazał mężowi jako łącznika 
do specjalnych poruczeń do Biura Studiów Przemysłowych. 
Przybrałam pseudonim "Nela".
Oboje braliśmy udział w powstaniu, my z II nie mieliśmy 
przydziału. Byliśmy w tzw. trzecim rzucie. Pozwolono nam bać 
udział w powstaniu "na ochotnika", nie podając funkcji z 
konspiracji ani szarży. Mąż zgłosił się do dowództwa lotnictwa i 
nastawiał na dachach światła na zrzuty wg kodu oraz do saperów
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ze stworzoną przez siebie ekipą, zbierał niewypały i dostarczał 
do produkcji granatów - jak mawiał "mam zajęcie raczej dość 
rozrywkowe" . pĄ, y tit ', (\A YV
Ja zgłosiłam się do szpitala i zostałam sanitariuszką, następnie 
patrolową w I plutonie, I kompanii Batalionu "Zaremba-Piorun". 
Pod koniec sierpnia mianowano mnie dowódcą Plutonu Sanitarnego 
Batalionu. y> .Ą, 'YVvva, ’
Po kapitulacji wyszliśmy z Warszawy z delegacją PCK.a sekretarka 
Biura Studiów - Danuta Stępniewska "Nusia", ze szpitalem z 
Mokotowa. A-fA-''1
niewielka grupa osób z "Telesfora", które działały w Śródmieściu 
pod dowództwem "Konrada" wyszła z Warszawy z ludnością cywilną. 
Były to "Ziuta", "Marianna", "Halszka" i "Irena".
Stefan Waciurski, organizujący warsztaty produkcyjne broni dla 
powstańców, najpierw w Śródmieściu, potem na Czerniakowie i 
Mokotowie - zginął na Mokotowie w końcu września.
W Milanówku, w którym mieszkaliśmy z rodziną,mąż pracował w PCK. 
Był zast. prezesa Lewandowskiego Ja prowadziłam aptekę PCK.
Po przeniesieniu się Zarządu Głównego PCK do stolicy mąż praco­
wał przez pewien czas jeszcze w Czerwonym Krzyżu.
Któregoś dnia Adam wziął mnie na spacecer do ogrodu i powiedział 
"mam cały zestaw odbitek "mikro-filmow" z ponad £,5 lat naszej 
pracy w Biurze Studiów. Są zakopane w piwnicy pod pracownią 
ojca, chce ci je przekazać. Ty jesteś mniej niż Ja zagrożona, 
musisz to przechować, ja niechcę wiedzieć Jak i gdzie". Poza 
tymi odbitkami mikrofilmów - były Jeszcze zakopane na Mokotowie. 
Hiestety pzepadły - wybudowano na tym miejscu dom. Poza tym, po 
wschodniej stronie Wisły, w którejś miejscowości - również zgi­
nęły oraz jeszcze Jeden komplet został spalony.
Te odbitki są jedynymi, które istnieją w kraju.
Były przechowywane w różny sposób.
Mąż założył z kolegą z przed wojny i okupacji warsztat wyrobów 
aluminiowych i blaszanych "Pelikan" w Milanówku w 19 46 r.
W lecie 1950 r. zauważyliśmy, że jesteśmy inwigilowani.
Wyjęłam "mikro" ze schowka, gdzie były ukryte i zaczęłam je 
nosić na sobie, ponieważ Adamem zainteresowało się UB i NKWD.
Z dnia £9 na 30 listopada 1950 r. Adam został aresztowany. 
Warsztat zabrany, moja pracownia ceramiczna, jestem plastykiem, 
również. Oba konta nasze w PKO zostały zablokowane.
Zostałam z dwojgiem rodziców niepracujących i \ ,5 roczną córecz­
ką Ewą oraz siostrzenicą męża, naszą wychowanką Krystyną - 
studentką, bez środków do życia.
Znajomy adwokat poradził mi, ażebym w moich pielgrzymkach po 
różnych instytucjach UB-ckim w poszukiwaniu męża, bo przepadł 
bez wieści, poszła do prokuratury na Krakowskie Przedmieście, 
weszła jak będzie przy okienku parę osób niepostrzeżenie po 
schodach na I-sze piętro, na prawo trzecie drzwi, nie pukając. 
Tak zrobiłam. Siedzący za biurkiem mężczyzna. Jednym ruchem 
wysunął szufladę i wsadził w nią rękę.
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Jak pani tu weszła - spytał rozzłoszczony! Po schodach - odpo­
wiedziałam. Przyszłam do pana, bo z £9 na 30 listopada 1950 r. o 
godzinie 4 rano wpadło do naszego domu 1£ drabów i przewróciło 
mieszkanie, strych i piwnicę do góry nogami, po czterech godzi­
nach zabrało męża, którego nigdzie znaleźć nie mogę. Wiem, że mi 
pan może pomóc - o co proszę. A tak się dziwnie składa, że mój 
mąż nazywa się Adam Mickiewicz i jest potomkiem rodzonego brata 
ojca poety, którego pomnik ma pan przed oknami, a mój ojciec 
rzeźbniara Jan Szczepkowski rekonstruował pomnik wieszcza z 
wojennych zniszczeń.
Uśmiechnął się prokurator i powiedział - odważna pani jest - 
niech go pani szuka w wojskowej prokuraturze na ul. Koszykowej. 
Sprawę prowadziła mała, krępa żydówka Wolińska.
Chodziłam co dwa tygodnie - stale trwało śledztwo, nie miałam 
żadnych widzeń ani wiadomości o mężu. Dzięki pomocy dalszej 
roziny udawało mi się dostawać posady państwowe, z których byłam 
po pewnym czasie wyrzucana, jako żona więźnia politycznego - z 
uwagą, "jeżeli się pani rozejdzie z mężem może pani zostać". Tak 
było pięć razy. Wreszcie dostałam pracę w przychoni lekarskiej 
Izby Rzemieślniczej jako siostra w trzech gabinetach dentystycz­
nych. Tam pracowała również siostra p. Wielochowa, żona doktora 
Wielocha, więźnia Mokotowa, który operował na ślepą kiszkę w 
więzieniu mego męża. Przez państwa Wielochów, którzy mieli wi­
dzenia, nawiązałam wreszcie kontakt z Adamem. Śledztwo trwało 
niezmiennie.
Któregoś dnia. Jak przyszłam na u l .Koszykową, powiedziano mi, że 
Wolińskiej nie ma, że jest na przeszkoleniu w Moskwie i zastępu­
je ją Ligęza.
Na moje pytanie, kiedy zakończy się śledztwo - odpowiedział: 
"zwykłych bandytów rozstrze1iwujemy po £ tygodniach, a nad pani 
mężem musimy się dłużej zastanowić".
Zrobiło mi się czerwono w oczach - spytałam - "czy to wszystko 
co mi pan ma do powidzenia" - "tak" - odpowiedział.
Ja na to - "zapewniam pana, że przyjdzie jeszcze taka godzina, 
kiedy tu, na moim miejscu będzia stała pańska żona" - i wyszłam. 
Minęły dwa lata - ktoś z kolegów z AK poradział mi, ażebym posz­
ła na ul. Suchą do prokuratora Zarakowskiego. Tak zrobiłam. 
Powiedziałam mu, że sprawę prowadzi Wolińska. Już przeszło £ 
lata trwa śledztwo i że ja już odchodzę od zmysłów.
Wezwał Wolińsą - obsobaczył, że z prawa robi sobie kpiny - 
naturalnie na pokaz. Sprawę przeniesiono do prokuratury cywilnej 
na Krakowskie Przedmieście, ale na przeciwko pomnika Kopernika. 
Dnia i £ maja 1953 roku leżałam w szpitalu w Milanówku po 
operacji ślepej kiszki. Była u mnie mama - siedziała długo. 
Wyszła i po pewnym czasie wróciła - "co się stało", spytałam - 
odpowiedziała: "tylko się nie zdenerwuj, mam bardzo dobrą nowinę
- Adam wrócił!". Boże, pomyślałam, dziesiaj 1£ maja. Osiemnaście 
lat temu umarł Marszałek Józef Piłsudzski - to chyba on sprawił, 
to chyba on mi go zwrócił.
Wszedł Adam - blady, chudy, wyniszczony. Przetrwał £,5 lat 
ciężkiego śledztwa, nikogo nie "wsypał" - podawał nazwiska tylko
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4
nieżyjących, albo będących, za granicą kraju kolegów, czym dopro­
wadzał do wścieklizny swoich, oprawców.
Mówili mu - "zgnoimy cię ty skurwyaynu, dżentelmenie akowski". 
Zabrali mu zdrowie - wyszedł z blokiem serca prawej komory pęcz­
ka Hisa - leczył się długo, skrócili mu życie, ale nie potrafili 
odebrać honoru Polaka.
Wyszedł z więzienia bez wyroku, z adnotacją w zwolnieniu "aresz­
towany omyłkowo, wypłacono odszkodowanie 5 tys. złotych".
Tak się za czasów Polski Ludowej wyniszczało prawdziwch polaków. 
Po wyjściu z więzienia pracował do emerytury jako dyrektor biura 
Polskiego Towarzystwa Walki z Kalectwem .
Zmarł 14 kwietnia 1986 roku. Pochow;aęiY na starych Powązkach pod 
Katakumbami od strony kościoła śwYFórfemeusza, w grobie rodzinnym 
moich przodków, Morozowiczów.

ODZNACZENIA ADAMA MICKIEWICZA: 
woj skowe:

1) Virtuti Militari,
£) krzyż Walecznych - dwa razy,
3) krzyż Armii Krajowe,
4) krzyż za 1939 rok,
5) krzyż Zasługi z mieczami - srebrny,
6) krzyż Zasługi z mieczami - brązowy,
7) krzyż Powstańczy,
8) krzyż Partyzancki,
9) medal wojska - czterokrotny.

cywilne:
1) Polonia Restituta,
£) Złoty Krzyż Zasługi
oraz inne odznaczenia.
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Jak przechowaliśmy meldunki miesięczne
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Londyn, dnia .11 . l is t o p a d a ....  1948.

Adam Rymwid Mickiewicz
herbu Poraj, mgr nauk ekonomicz­
nych, urodził się 25 lipca 1905 roku 
w Charkowie. Był synem dr. Adama 
Mickiewicza i Heleny z Wołoszyń- 
skich.

W 1920 roku uciekł z Sowietów 
do Polski.

W 1934 roku ożenił się z H anną 
Szczepkow ską, córką prof. Jana 
Szczepkowskiego i Marii z Morozo- 
wiczów.

W 1939 roku bronił Warszawy, 
był ppor. artylerii ppancemej. W koń­
cu września 1939 roku został zaprzy­
siężony przez gen. M ichała K ara- 
szewicza-Tokarzewskiego w Służbie 
Zwycięstwu Polski. Przyjął pseudo­
nim „Róg”.

Po kapitulacji Warszawy został 
wywieziony do obozu przejściowego w Henrykowie, 
a następnie do Błonia, gdzie nabawił się ciężkiego 
zapalenia płuc. Przewieziony do szpitala św. Ducha 
w Warszawie, przebywał tam do 16 stycznia 1940 ro­
ku. Zwolniony z obozu jeńców był w Oddziale II 
Związku Walki Zbrojnej.

Wiosną 1941 r. został mianowany przez „Dzięcio­
ła” zastępcą szefa Biura Studiów Przemysłowych 
Oddziału II KG ZWZ/AK Jerzego Chmielewskiego 
(„Jacek”). Po jego aresztowaniu od października 
1942 objął kierownictwo „Arki” i pełnił tę funkcję do 
Powstania Warszawskioego. Zmienił w tym czasie 
swój pseudonim na „Konrad”. W styczniu 1944 r. 
zmieniono wszystkie kryptonimy w Oddziale II. Biu­
ro Studiów otrzymało wówczas kryptonim „Tele­
sfor” . Jednym z najważniejszych osiągnięć było roz­
pracowanie broni rakietowej VI i V2 (Ośrodki Do­

świadczalne w Peenemlinde, a od 1944 r. również 
w Polsce).

W momencie wybuchu Powstania Warszawskiego 
jako „dwójkarze” nie mieliśmy określonego przy­
działu. Adam Mickiewicz zgłosił się na ochotnika. 
Początkowo nastawiał światła na dachach według 
ustalonego kodu, na zrzuty dla lotników alianckich. 
Współpracował tu równierz Stefan Waciórski. Na­
stępnie z ekipą przez siebie stworzoną, zaopatrywał 
w niewypały zakłady produkujące uzbrojenie na tere­
nie Podobwodu Śródmieście Południe. Wyszedł 
z Warszawy po kapitulacji, z Warszawskim Oddzia­
łem PCK, wraz z żoną, również powstańcem.

Pracował w PCK, był zastępca szefa Okręgu War­
szawskiego w Milanówku. Po przeniesieniu biura do 
Warszawy, został kierownikiem Wydziału Terenowe­
go. Pełnił funkcję wiceprezesa Towr. PCK, między in­

nymi opiekował się Grobami Bo­
jowników q  Wolność. Po odejściu 
z PCK zorganizował ze Stanisła­
wem Hum nickim  Warsztat Wyro­
bów M etalowych „PELIKAN” 
w Milanówku.

Aresztowany w 1950 roku, 
zwolniony bez wyroku w 1953. Po 
długoletnim leczeniu serca praco­
wał jako dyrektor Polskiego Towa­
rzystwa Walki z Kalectwem oraz 
społecznie -  w Związku Inwalidów 
Wojennych, Lidze Ochrony Przyro­
dy i w wielu innych instytucjach 
społecznych.

Zmarł 14 kwietnia 1986 roku, 
pochowany na starych Powązkach 
w grobie rodzinnym Morozowi- 
czów, pod katakumbami od strony 
kościoła św. Karola Boromeusza.
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Fragment jednej ze stron meldunku miesięcznego z lutego 1943 roku 
(odczytany z odbitki mikrofilmu)
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wywiadu przemysłowego Armii Krajowej

M oje w spom nienie z okresu okupacji chciała­
bym zacząć od życiorysu mego m ęża A dam a 
M ickiew ica, k tóry  w la tach  1941-1944 był za­
stępcą szefa B iura S tudiów  Przem ysłow ych, 
a potem  szefem tego B iu ra  (Życiorys Adam a  
M ickiew icza drukujem y obok)

Do pracy w konspiracji włączyłam się za pośre­
dnictwem  M arii S trońsk ie j („P an i M a ria ”), 
którą mój mąż skierował do mnie do Milanówka. 
Na początku 1940 roku skontaktowała mnie ona 
z majorem M arianem  D robikiem , wówczas za­
stępcą szefa Oddziału II W acław a Berki. Marian 
Drobik („Dzięcioł”, „W itold”) powierzył mi funk­
cję łącznika do specjalnych poruczeń, tj. kontak­
tów z innymi osobami działającymi w ZWZ. M u­
siałam wtedy często wyjeżdżać poza Warszawę.

W iosną 1941 roku, po reorganizacji Oddziału
II, zostało utworzone Biuro Studiów Przemysło­
wych („Arka”), którego kierownikiem był Je rzy  
Chm ielew ski („Jacek”), a mój mąż A dam  M ic­
kiewicz („R óg”) -  jego zastępcą. Tak było do je ­
sieni 1942 roku, kiedy aresztowano „Jacka” . Sze­
fem Biura Studiów został wtedy mianowany mój 
mąż, który zmienił wówczas pseudonim na „Kon­
rad” . Ja natomiast zostałam -  z tą  sam ą funkcją-  
przeniesiona rozkazem „Dzięcioła” do dyspozycji 
Biura, a swój pseudonim „Hanka” zmieniłam na 
„Nela” . Praca toczyła się dość unormowanie, choć 
w warunkach okupacji może trudno to tak określić.

Cały czas w naszym domu działały kursy gim­
nazjalne, uczyło się siedem dziewcząt. Codziennie 
dwa przedmioty po dwie godziny, aż do Powsta­
nia. Nie brakowało różnych przejść, a przede 
wszystkim aresztowań osób z bliskiego otoczenia. 
Dom nasz był pełen ludzi. Mieszkali z nami rodzi­
ce i siostrzenice Adama. Oprócz tego bywały róż­
ne osoby z konspiracji. Przyjeżdżali ppłk Marian 
Drobik („D zięcioł”), gen. Tadeusz Pełczyński 
(„ G rz e g o rz ”), B ohdan  Z ie liń sk i („T y tus”), 
F ranciszek  H erm an  („N ow ak”).

Któregoś dnia byłam w domu i obierałam 
w kuchni grzybki na marynatę. Adam pojechał do 
Warszawy, do fabryki wyrobów aluminiowych 
i blaszanych, gdzie pracował jako dyrektor handlo- 
w o-produkcyjny. Nagle drzwi się otw ierają 
i wchodzi Adam z H aliną B ogacką („K w iatkow ­
sk a” , siostrzenica „W itolda”), młodym człowie­
kiem i bidetem -  tak, bidetem, i mówi, że nawalił 
im lokal, m uszą nadać pilną depeszę do Londynu, 
a my musimy zastąpić obstawę. Adam od strony 
szosy pilnował „gonię” , a ja  od strony torów. Kie­
dy zdyszany Adam dał mi „cynk”, że już jedzie -  
wbiegłam do domu, Halina kończyła obierać moje 
grzybki, a młody człowiek opalał się na tarasie. Na

szczęście „gonią” bardzo wolno się poruszała i po 
przerwaniu nadawania traciła kontakt.

Parę razy jeszcze nadawali u nas. Po pewnym  
czasie, kiedy byłam u nich w Leśnej Podkowie, 
gdzie się przenieśli z M ilanówka, Halina pow ie­
działa mi: „W iesz, ten chłopak co nagrywał u  was, 
już  nie żyje, byłam  chora, on nagrywał sam, obsta­
wa nawaliła, naszli ich, zginęli wszyscy, nie dali 
się ująć” .

Odbitka 30 stron meldunku miesięcznego z lutego 1943 roku

Największym  dla nas ciosem  było aresztowanie 
w grudniu 1943 roku podpułkownika M ariana 
Drobika „D zięcioła” . Nastąpiło to w Leśnej Pod­
kowie, gdy przyjechał do swojej siostry Czesław y 
Iw anickiej. Zabrano także ją  i jej córkę Halinę 
z m ężem  W acław em  B ogackim  „K w ia tkow ­
sk im ” .

M usieliśm y wówczas wynieść się z naszego 
domu w M ilanówku, aby uchronić się przed ewen­
tualnym aresztowaniem, poniew aż nigdy nie było 
wiadomo, jak ie  gestapo ma informacje.

W naszym  Biurze Studiów szczęśliwie nic się 
nie stało, Adam  m ógł nadal pełnić swoją funkcję. 
Zm ieniały się tylko kryptonim y -  ostatnim, jaki
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Biuro otrzymało w 1944 roku -był „Telesfor”. Tak 
było do Powstania. 31 lipca 1944 roku pożegnali­
śmy Rodziców, którzy domyślili się, że wyjazd nas 
obojga do Warszawy się z tym łączy i zamieszka­
liśmy u naszej kuzynki przy ul. Wilczej.

W zasadzie wszyscy z „dwójki” mieli zakaz 
brania udziału w Powstaniu, ale po dwóch dniach 
zakaz zmieniono. Adam  został kierownikiem (pod 
pseud. „Por. Adam ”) Centralnego Biura Zaopa­
trzenia warsztatów produkujących uzbrojenie dla 
walczących oddziałów. Ja zgłosiłam  się do służby 
sanitarnej. W czasie okupacji studiowałam przez 
dwa lata medycynę na tajnym  wydziale organizo­
wanym  przez Uniwersytet Poznański.

Pracowałam najpierw jako  sanitariuszka, a po­
tem, pod koniec sierpnia, zostałam  mianowana do­
w ódcą plutonu sanitarnego batalionu „Zaremba- 
Piorun”, w  rejonie ulic Poznańskiej, Wspólnej 
i Emilii Plater.

Powstanie upadło, wrócił koszmar okupacji. 
W yszliśmy z W arszawy wraz z Czerwonym Krzy­
żem. W róciliśmy do M ilanówka, gdzie nasz dom 
był pełen uciekinierów. Adam pracował w Okręgu 
W arszawskim Polskiego Czerwonego Krzyża.

W pierwszych latach po wojnie mąż wznowił 
pracę w swoim przedsiębiorstwie, urodziła się nam 
córka -  Ewa.

Ale służba bezpieczeństwa działała i coraz czę­
ściej czuliśmy się zagrożeni. Wiele osób z bliskich 
znajomych było aresztowanych. Któregoś dnia 
Adam powiedział mi, gdzie są  ukryte odbitki z mi­
krofilmów, które kom pletował od października 
1941 r. Były to meldunki m iesięczne wysyłane re­
gularnie do Londynu. U kryw ałam  je  różnie. 
W 1950 r. postanowiłam, że będę je  nosić na sobie, 
w specjalnie uszytym  pasie. Przypuszczałam, że 
uniknę osobistej rewizji i aresztowania, bo o mojej 
działalności w Sztabie Armii Krajowej UB raczej 
nie wiedziało. Po Adama przyszli w nocy z 29 na 
30 listopada 1950 r.

O czwartej rano wdarło się do naszego domu 
dwunastu drabów z bezpieki. Przeorali dom od 
strychu do piwnic, ukradli zło tą fifkę. Wywlekli za 
piżamkę naszą córeczkę jak  szczeniaka z łóżeczka. 
Przekotłowali wszystkie szafy, biurka, kredensy. 
M ikrofilmy były, jak  od trzech miesięcy, na mnie.
O 11 -tej rano zabrali m ęża i odjechali. Pod wieczór 
przyszedł granatowy policjant i powiedział: „Mąż

pani chciał mi dać obrączkę, żebym  powiedział pa­
ni, gdzie go wywieźli, nie wziąłem  -  ale jestem. 
Pan M ickiewicz jest na Sierakowskiego na Pra­
dze” . Zrobiłam paczkę żyw nościow ą i pojechałam, 
przyjęli, ale w parę dni potem  zniknął. Szukałam, 
ale nigdzie nie mogłam go znaleźć. Poszłam do 
znajomego adwokata, który poradził mi: „Idź na 
Krakowskie do prokuratury naprzeciwko pomnika 
M ickiewicza, wejdź ukradkiem, jak  przy przepust­
kach będzie parę osób, na pierwsze piętro, trzecie 
drzwi na lewo”. Tak zrobiłam. Siedzący za biur­
kiem  mężczyzna jednym  ruchem  wsadził rękę 
w szufladę i powiedział: „Co pani tu robi?” Odpo­
wiedziałam: „Szukam m ojego męża, którego mi 
porwano z domu rano 30 listopada i przepadł bez 
wieści. Wiem, że może mi pan pomóc, a tak się 
dziwnie składa, że nazywamy się Mickiewicz, a pan 
ma tu przed oknami pomnik Adam a Mickiewicza, 
który mój ojciec, rzeźbiarz Jan Szczepkowski, re­
konstruował z fotografii, ponieważ Niemcy przeto­
pili go, jak zresztą wszystkie polskie pomniki” .

-  Odważna pani jest, niech go pani szuka 
w prokuraturze na Koszykowej. -  Tak zrobiłam. 
Adam  siedział na M okotowie, tam przyjęli paczkę.

Co dwa tygodnie chodziłam  do prokuratury do 
H. Wolińskiej i do Ligęzy. Od niego usłyszałam:

-  Zwykłych bandytów rozstrzeliwuiem y po 
sześciu tygodniach, ale nad pani m ężem  musimy 
się dłużej zastanowić.

W 1953 r. (tj. po śmierci Stalina) dotarłam wre­
szcie do prokuratora Zarakowskiego i chyba to po­
mogło. Adam  został zwolniony w maju 1953 r. ja ­
ko „omyłkowo zatrzym any” . Nikogo w czasie bar­
dzo ciężkiego śledztwra nie wydał, wrócił -  on za­
wsze spokojny i opanowany -  z poszarpanymi ner­
wami i zdrowiem.

Pracował jednak nadal, głównie w organiza­
cjach społecznych.

Ja działałam  czynnie w  Zw iązku Żołnierzy Ba­
talionu „Zarem ba-Piorun” i działam  tam nadal, tak 
samo jak  w  Komisji Socjalnej Okręgu Warszaw­
skiego ŚZŻAK.

W  czasie odsłonięcia pom nika poświęconego 
Akcji V I-V 2 w listopadzie 1991 r. postanowiłam 
ujawnić przechowywane odbitki z mikrofilmów 
meldunków m iesięcznych Biura Studiów Przemy­
słowych Oddziału II KG ZW Z/AK.

Hanna SZCZEPKOWSKA-MICKIEWICZOWA

H anna Szczepkowska-M ickiewiczowa, „Hanka”, „Kora”, „Helena”, „Nela” , „Anna”, „Barbara”,, 
ur. w 1915 w Krakowie; skończyła Gimnazjum Anieli Przesmyckiej i Miejską Szkołę Sztuk Zdobniczych 
i Malarstwa w Warszawie. Do konspiracji przystąpiła w 1939 r. Pod pseudonimem „Hanka” była łączni- 1 
kiem do specjalnych poruczeń mjr. M ariana Drobika, „Dzięcioła”. Przeniesiona w końcu 1942 r. do Biu­
ra Studiów Przemysłowych pełniła tę samą funkcję pod pseudonimem „Nela”. W czasie Powstania War­
szawskiego w batalionie „Zaremba-Piorun” (ul. Emilii Plater 14) jako sanitariuszka, następnie mianowana 
dowódcą plutonu sanitarnego batalionu. Po kapitulacji wróciła z mężem Adamem do domu w Milanówku. 
Po aresztowaniu A. Mickiewicza podejmowała różne prace zarobkowe. W Milanówku zorganizowała Mu­
zeum prac swego ojca, znanego rzeźbiarza Jana Szczepkowskiego.

1 0 Kombatant 2000 nr 1-2
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[MÓWA P v *Z/V & t \zfdrv  in/^n Y V < c r c: A \u n  i*\/H

W inieniu kolegów? ze Związku Inwalidów T?oj. 0/Pruszków er a z Zarządu 
Woj.Stołecznego ZIW składam ostatni hołd Naszemu Drogiemu Towarzyw 
szowi walki i prac;/- konspiracyjne j ,Niestrudzonemu |&erownik@wi Komis 
ji Historycznej, Sławnemu "Konradowi" , Telesforowi” , mgr. Adasiowi 
Mickiewiczowi. Kol.Adam Mickiewicz nie był człovsdLekiem tuzinkowym.
• Pcześ-tniczył w kampanii r.1939. Jego talent organizacy jny^Xspryt i 
odwaga zostały bardzo wcześnie dostrzeżone przez KG ZWZ,później AK, 
która już w początku la^-t czterdziestych powierzyła Mu kierownic­
two t. zw. "Biura Studiów ARKA”/późne j'* Telesfor” ., ort Jego_pseu^oninrij/{ 
Zadanie*, kierowanej przez Kol. Adama komórki wyiiadowczej ,wchodzącej 
w skła^-d Oddziału II Armii Kr«—-jowe j /Kom."Lombard”/ były szczególni 
ważne dla dr*twa sił alianckich na Zachodzie,.ponieważ zmierzały 
do rozszyfrowania nieznanych dotąd ,w wielkiej tajemnicy przygotowy — 
wanych przez Niemców,rodzajów broni i doprowadziły faktycznie do 
unicestwieni alt. zw. 7ergeltungswaffe 7-1 i 7-2.
To właśnie Adam Mickiewicz - Telefor współpra-cował ze specjalistą 
lotniczym inżJKocjonem. To On zorganizował i rozwinął yraz z prof. 
Groszkowskim ,późniejszym prezesem PAN t.zw.”Trust mózgów” ,złożony 
z wybitnych rzeczoznawców ,którym zlecano opracowywanie opinii dot. 
najważniejszych zagadnień technicznych i fizycznych ,m.i.dot.budowy
silników odrzutowych ,paliwa ha^pędówego i pagrarnetrów rsJciet 7—1

' - i
i 7-2. Dzi ęki wysiłkom Kol. Adama i Jego współpracowników udało się 
dowództwu AK wyłowić z Bugu wystrzeloną w rejonie S a m e k  rakietę 
7-2,rozebrać na cz?sci i wraz z odpowiednim opisem przetransportow 
do Anglii. Zasługa Kol. Adama w tym wielkim przedsięwzięciu jest 
ogromna . Kol. Adam był konspiratorem i żołnierzem wielkiego formatu. 
Brał również udział w Powstaniu Warszawskim. Kol.Adsma^pozńałBm^dppi 
ro przed 6-ciu laty w Oddziale ZIW w Pruszkó?,rie./W Komisji Historyc. 
nej/. Żałuję,że ta^k późno.Ten wspa-nia-ły ,a równocześnie _ta--k skroir: 
człowiek przez wiele powojennych la«-t pozostawał w cieniu,«. Jego 
»a-siugi były przemilczane.Topi ero w iaiacn 7 "-Trych ,przy oxazji 
różnycn puDliKacji Krajowych i za^gra-nicznych wyłoniła się 
postać Koi. Adama MICKIEWICZA ^TELESFORArKONRADA” w pełn7/m blasku.
I taką pozostanie w naszej pejnięci.
Wspaniały ,mężny Telesforze niecfctr: Ci się przyśni POLSKA NIEPODLEG 
Cześć Twojej pamięcil
W ars zaWca. w dniu pogrzebu 1». 17.1986 /''Derkacz”/
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Hanna Mickiewicz 
00-822 MILANÓWEK

Milanówek, dnia 17 marca 1995

RELACJA HAOCZHEGO ŚWIADKA TRAGICZHYCH WYDARZEH 12 maja 193^* roku 
HAHHY SZCZEPKOWKIEJ-MICKIEWICZOWEJ,

GORKI PROFESORA JAHA SZCZEPKOWSKIEGO - RZEZBIARZA,
W nocy z dnia 12 na 13 maja 1934 roku do mieszkania moich 

rodziców w Warszawie na ul. Myśliwieckiej 8 zadzwonił generał 
Wieniawą Bolesław Długoszowski z tragiczna wiadomością, cytuj*?: 
"Janek, przyjeżdżaj natychmiast do Belwederu - Dziadek umarł, 
musisz zdjąć maskę pośmiertna".

Ojciec fta piżam*?, bo już leżał w łóżku, wciągnął ubranie, 
futro, zbiegł do pracowni, wziął gips, wazeline, metalowe 
płytki, wsiadł do auta i pojechał do Belwederu. Zdejmował maskę 
w asyście lekarzy, którzy stali nad nim i błagali: "prędzej, 
predzej, musimy zacząć balsamować puki ciało jest ciepłe”.

Rano 13 maja zwrócono sie z Kancelarii Prezydenta Ignacego 
Mościckiego do mojego ojca z prośba, aby zaprojektował i wykonał 
trumnę srebrna dla Marszałka Józefa Piłsudskiego. Jednym z dele­
gatów, którzy byli w tej sprawie u ojca był prof. Wojciech Jaś^ 
trzebowski, ojca przyjaciel i kolega z Akademii Sztuk Pięknych 
Warszawie - gdzie byli obaj wykładowcami (stad pomyłki, że Woj­
ciech Jastrzębowski projektował trumnę).

Trumna został a wykonana ze srebra pochodzącego z datek 
społeczeństwa polskiego. Na apel podany przez radio, że potrzeb­
ne jest srebro na trumnę dla Marszałka, ludzie z całej Polski 
przysyłali srebrne przedmioty pociągami, samolotami, autami. 
Zbiórki zostały zrobione błyskawicznie i dostarczone do giserni 
pana Krańca w Warszawie, gdzie przez dwie doby przetapiano, 
walcowano i odkuwano blachy srebrne, które poza spajaniem były 
zabezpieczone nitami srebrnymi, których główka miała wielkość 
srebrnej pięciozłotówki. W miejscu, gdzie znajdowała sie głowa 
Marszałka były usytuowane szybki ze szkła kryształowego, przez 
które była widoczna twarz Marszałka. Trumnę, nie śpiąc i pracu­
jąc bez przerwy, zrobiono w dwie doby. W tej, a nie w innej 
trumnie Marszałek Józef Piłsudski przyjmował "ostatnia defilade" 
na Polu Mokotowskim i w tej trumnie został przewieziony i 
wprowadzony na Wawel w Krakowie do krypty św. Leonarda.

W 1937 roku rozpisano konkurs na sarkofag dla Marszałka 
Józefa Piłsudskiego. Profesor Jan Szczepkowski wziął I-sza 
nagrodę i zlecenie wykonania. Jurorami czuwającymi nad praca 
rzeźbiarza byli: p.Aleksandra Piłsudska, ks.biskup Sapiecha,gen. 
Kazimierz Sosynkowski, gen.Wieniawa Bolesław Długoszowski, prof. 
Wojciech Jastrzębowski, płk. Aleksander Prystor oraz płk. Walery 
Sl.awek. Praca przeszła cztery eliminacje. W ogrodzie na naszej1 
posesji w Milanówku została zbudowana kopia wawelskiej krypty
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św. Leonarda i w niej ustawiono gotowa, zatwierdzona w ostatniej 
chwili makietę sarkofagu Marszalka. Była skonstruowana z grubej 
dykty patynowanej na granit - z gipsowa rzeźba postaci Marszałka 
Józefa Piłsudskiego na wierzchu makiety, również patynowana na 
granit. W kamieniołomach wyłamano dwa bloki odpowiedniej wielko­
ści z szaro-róż owego granitu i przysłano do Warszawy na Powązki 
do kamieniarza Sypniewskiego, który miał wykonać sarkofag. 
Zdążono tylko wydrążyć wgłębienie na trumnt? w dolnym bloku - był 
to koniec sierpnia 1939 roku.

Wybuchł a wojna!
Ukryliśmy wszystkie cztery fazy projektu sarkofagu. Nieste­

ty ocalały tylko dwa - pierwszy i trzeci, drugi i czwarty, 
ostatni - pełna makieta sarkofagu - uległ a całkowitemu zniszcze­
niu, ale można ja odtworzyć z trzeciego projektu, który ocalał.

Hanna Szczepkowska-Mickiewiczowa 
córka Jana Szczepkowskiego - rzeźbiarza, 

twórcy powyżej wspomnianych dzieł
i świadka z nimi dramatycznych wydażert.
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Rakiety VI i V2

O pracy Biura Studiów Przemysłowo-Gospodarczych 
Oddziału II Komendy Głównej ZWZ/AK

Meldunki miesięczne, przechowane przez szefa 
Biura Studiów Adam a M ickiewicza i jego żonę 
Hannę z takim trudem .i narażeniem życia -  m ają 
wartość nie do przecenienia. Każde wspomnienie 
czy informacja nabierają wiarygodności, jeśli są 
poparte konkretnym dokumentem.

Meldunki miesięczne naszego Biura obejmują 
okres od października 1941 roku do lipca roku 
1944 (w sumie jest ponad 2500 stron maszynopi­
su, plany i rysunki). Meldunki przygotowywane 
były przez zespół specjalistów z różnych dziedzin 
na podstawie informacji przesyłanych przez wy­
wiadowców, głównie sieć „Lombardu”, a dotyczą­
cych przemysłu zbrojeniowego Rzeszy -  hutnicze­
go, stoczniowego, lotniczego, mechanicznego, 
chemicznego itd. Zestawione przez szefa Biura 
Studiów i jego zastępcę meldunki miesięczne, 
które przepisywałam na maszynie, były pod ko­
niec każdego miesiąca przekazywane do szefa Od­
działu II M ariana Drobika („Dzięcioł”, „Wi­
told”) a po jego aresztowaniu (XII 1943 r.) do Ka­
zimierza Iranka-Osmeckiego („M akary”). Po 
zaszyfrowaniu i zmikrofilmowaniu meldunek mie­
sięczny był przez kurierów wysyłany do Sztabu 
Naczelnego Wodza do Londynu.

Jednym z najważniejszych osiągnięć polskiego 
wywiadu było rozszyfrowanie produkcji VI i V2. 
Były to pociski rakietowe o dużym zasięgu, 
których celem miała być Anglia. Produkcja i próby 
rakietowe przeprowadzano w Peenemiinde na wy­
spie Uznam. W naszych meldunkach pierwsza in­
formacja na ten temat ukazała się w lutym 1943 ro­
ku, następna -  obszerniejsza -  w marcu. Dalsze 
otrzymywane przez nas informacje były tak niepo­
kojące, że przekazywano je  drogą radiową. Całą 
akcją kierował Antoni Kocjan („M ichał”) znany 
konstruktor szybowcowy. Był on zastępcą szefa 
Biura Studiów Adama M ickiewicza i jednocze­
śnie kierownikiem referatu lotniczego. Pomagał 
mu bliski współpracownik Stefan W aciórski 
(„Funio”). Ponieważ „M ichał” pracował codzien­
nie w sekretariacie, którego byłam kierowniczką, 
więc w tych sprawach na bieżąco się orientowa­
łam. Dlatego też dobrze pamiętam, iż około 8-10 
sierpnia 1943 roku Antoni Kocjan, po otrzymaniu 
dalszych, groźnych informacji o Peenemiinde i ra­
kietach V 1 i V2 zredagował alarmującą depeszę do 
Londynu ostrzegającą przed nieodw racalnym i 
skutkami użycia rakiet i niebezpieczeństw em  
z tym związanym. Z niepokojem i niecierpliwością 
oczekiwał z dnia na dzień jakiejś reakcji Anglików 
na tę alarmującą depeszę radiową.

19 sierpnia po południu odebrałam, jak  zawsze, 
pocztę przekazaną nam od szefa Oddziału II. Zna­
lazł się tam wąski pasek bibułki z następującą tre­
ścią: Peenemiinde zostało zbombardowane w nocy 
18/19 VIII. „D zięcioł”. Pam iętam  dobrze radość 
Antoniego Kocjana, gdy to przeczytał. Była to 
wielka satysfakcja i dla niego, i dla nas. Zbombar­
dowanie Ośrodka Doświadczalnego zdezorganizo­
wało produkcję VI i V2, opóźniło projektowane 
naloty na Anglię, zaś Anglikom dało możność 
przygotowania się do obrony. Projekty Hitlera zni­
szczenia Anglii zostały znacznie zahamowane.

14 maja 1995 roku został odsłonięty pomnik ku czci uczestni­
ków akcji „AK w operacji V2 -  Sarnaki”. Na frontonie znajdu­
je się napis -  ONI OCALILI LONDYN. Projekt arch. Marka 
Ambroziewicza

Fot. Marek A m b ro z ie w ic :

Informacje w naszych m eldunkach są bezspor­
nym dowodem udziału Polaków w wykryciu tej 
groźnej broni rakietowej. Jest to tym bardziej waż­
ne, iż m ateriały znajdujące się w Londynie, wysy-
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Służba Geograficzna Armii Krajowej „Schronisko”
60 rocznica powstania Polskiego Państwa Podziemnego 
skłania mnie, żołnierza Armii Krajowej i oficera topo- 
grafa-geodetę, do przypomnienia historii Służby Geo- 
graficzno-Topograficznej Armii Krajowej.

PO KLĘSCE wrześniowej w kraju pozostało oko­
ło 20 oficerów Wojskowego Instytutu Geogra­

ficznego i wielu pracowników cywilnych. Włączyli 
się oni w nurt pracy konspiracyjnej.

W budynku Wojskowego Instytutu Geograficz­
nego w Alejach Jerozolimskich 97 w Warszawie, 
Niemcy umieścili Kriegskarten und Vermessungs- 
amt Warschau -  Oddział niemieckiej służby geogra­
ficznej, który przygotowywał mapy dla potrzeb 
Wehrmachtu.

Aby zapewnić sprawne funkcjonowanie Oddzia­
łu, Niemcy zmusili zatrudnionych tu przed wojną 
kartografów do stawienia się do pracy w Kriegs­
karten. To stworzyło możliwości rozpoczęcia dzia­
łalności konspiracyjnej na tym odcinku przeciwko 
Niemcom.

Tworzące się Polskie Państwo Podziemne i jego 
tajna armia ZWZ, a potem AK potrzebowało rozwi­
nięcia prawie wszystkich Służb regularnej armii. 
Działanie tych Służb musiało być dostosowane do 
warunków konspiracyjnych.

Tak między innymi powstała Służba Geograficz­
na AK pod kryptonimem „Schronisko”. Działała tyl­
ko na szczeblu Szefostwa Służby, gdyż specyfika 
konspiracji nie pozwalała na szersze rozwinięcie tej 
Służby.

Pod koniec 1940 r. z inicjatywy Edwarda Ruh- 
la, ps. „Gozdawa”, doktora geologii (późniejszego 
profesora), pracownika przedwojennego Państwo­
wego Instytutu Geologicznego, powstała przy Biu­
rze Finansów i Kontroli Komendy Głównej ZWZ 
komórka, której zadaniem było zbieranie i zakup 
oraz magazynowanie materiałów kartograficznych.

Na początku 1941 r. z inicjatywy H enryka 
Ignaczewskiego powstała wśród kartografów pra­
cujących w Kriegskarten konspiracyjna Samodziel­
na Grupa Kartografów Wojskowych. Grupa ta na 
początku swojej działalności wynosiła mapy w ska­
li 1:100 000 i 1:25 000 rejonów ważniejszych wę­
złów komunikacyjnych. Były to mapy zarówno pol­
skie, wykonane przed 1939 r. przez Wojskowy In­
stytut Kartograficzny, jak  też niemieckie. Grupa ta 
nawiązała kontakt ze Związkiem Walki Zbrojnej 
i stanowiła wówczas zalążek Służby Geograficznej 
Armii Krajowej.

Zaczęły powstawać składnice map, które podle­
gały dowódcy Służby Geograficznej. Na terenie 
Warszawy powstało 8 takich składnic map.

Początek zasobom kartograficznym dały mapy 
topograficzne zdeponowane w ostatnich dniach 
września 1939 roku przez mjtf Stefana Thurzę, 
kierownika Księgami Wojskowej w Składzie przy 
ul. Zgody oraz mapy wynoszone przez grupę karto­
grafów wojskowych z Kriegskarten. W pierwszych 
dniach 1941 r. rozpoczęto też akcję zbierania map 
od osób prywatnych.

Na przełomie lat 1942/1943 Szefostwo powsta­
jącej Służby Geograficznej wykonało i uaktualniło 
mapy dla 30 ośrodków miejskich i węzłów komuni­
kacyjnych w skali 1:25 000. Na mapy te, a szcze­
gólnie na mapy Warszawy, naniesiono obiekty zaję­
te przez Niemców, a było ich aż 179 oraz uaktual­
niono o obiekty zniszczone przez działania wojenne 
(54 obiekty). Mapy uaktualnione dostarczano do 
oddziałów partyzanckich.

O p racy  B iura  Studiów ... (dok. ze str. 11)

łane z Polski w  czasie okupacji, zosta­
ły przez Anglików zniszczone.

Antoni Kocjan, którego wysiłki do­
prowadziły do rozpracowania tej broni 
rakietowej i ostrzeżenia Anglików -  
został 1 czerwca 1944 roku aresztowa­
ny w związku z inną sprawą. Niemal 
zmasakrowany w czasie śledztwa -  13 
sierpnia, a więc już  w czasie Powsta­
nia Warszawskiego, został rozstrzela­
ny na Pawiaku. W czasie Powstania 
zginął też Stefan Waciórski, jego naj­
bliższy współpracownik.

Danuta STĘPNIEW SKA

Danuta Stępniewska, „N usia” , „N iusia” , „A n ia” ur. w  1916 
w C harkow ie. U kończy ła  G im nazjum  im . M arii K onopnick iej 
w W arszaw ie o raz W ydział H um an istyczny  U n iw ersy te tu  W ar­
szaw skiego. W  konsp irac ji od  w iosny  1941 r. P racow ała  w  B iurze 
S tud iów  P rzem ysłow ych  „A rka” O ddzia łu  II K o m en d y  G łów nej 
A K . B yła  ko le jno  łączn iczką, k ie ro w n iczk ą  poczty , a od końca 
1942 r. k ie ro w n iczk ą  sekretaria tu . Jej zw ie rzchn ik im  był S zef B iu ­
ra Jerzy Chmielewski „Jacek” , po je g o  aresztow an iu  A d a m  M ic­
kiewicz „K onrad” , „T elesfor” oraz je g o  zastępca A n to n i K o c ja n  
„M ichał” . W  czasie P ow stan ia  W arszaw skiego  by ła  łączn iczką 
inż. Stefana Waciórskiego, najp ierw  w  Śródm ieściu , potem  na 
C zem iakow ie , w  po łow ie  w rześn ia  p rzesz ła  kanałam i na M oko­
tów. Po P ow stan iu  p racow ała  w  B iurze  In fo rm acy jnym  P C K , na­
stępnie w  Insty tucie E konom ii R olnej (ad iunk t i k ie row n iczka B i­
blio teki). O pub likow ała k ilka b ib liog rafii tem atycznych , od w ielu 
lat b ierze udział w  p racach  redakcyjnych  (m .in. w  W ydaw nictw ach 
S tow arzyszen ia B ib lio tekarzy  Polskich).

12 Kombatant 2000 nr 1-2
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Od REDAKCJI

R e d a k c j a  BIULETYNU p o d a j e  r e l a c j ę  d o t y c z ą c ą  d z i a ł a l n o ś c i

w y w i a d u  p x ' z e n i y s ł o n e g o  O d d z . I I  KG AK oraz m e l d u n k ó w  p i ' z e s y  l a n y c h

d o  L o n d y n u .  R e l a c j ę  o p r a c o w a ł y  H a n n a  S z c z c p k o w s k a - K i c k i e w i c z  

/ " H e l a " /  -  ł ą c z n i c z k a  d o  s p e c j a l n y c h  p o r u c z e ń  o i ’a z  D a n u t a

S t ę p n i e w s k a  / " U u s i a " ,  " H i u s i a " /  -  k i e r o w n i c z k a  s e k r e t a r i a t u

B i u r a  S t u d i ó w  P r z e m y s ł o w y c h .  T y l k o  t e  d w i e  o s o b y  p o z o s t a ł y

z  p o n a d  t r z y d z i e s t o o s o b o w e g o  z e s p o ł u  p r a c u j ą c e g o  w B i u r z e  S t u d i ó w .

K a l e ż y  b y ć  dum nym  ,  ż e  w n a s z y m  S t o w a r z y s z e n i u  mamy 
k o l e ż a k i l c i ,  k t ó r e  b y ł y  u c z e s t n i k a m i  t a k  n i e b e z p i e c z n y c h  a k c j i ,

U r a t o w a n e  m e l d u n k i  W y w i a d u  P r z e m y s ł o w e g o  -KG AK

P o  k i l k u  l a t a c h  s t a r a ń  u d a ł o  s i ę  o b e c n i e  u z y s k a ć  m o ż l i w o ś ć  o d ­

c z y t a n i a  m e l d u n k ó w  m i e s i ę c z n y c h  o p r a c o w y w a n y c h  p r z e z  B i u r o  S t u d i ó w  

P r z e m y s ł o w y c h  O d d z i a ł u  I I  KG AK w o k r e s i e  o k u p a c j i  n i e m i e c k i e j .  D z i a ­

ł a j ą c y  w s t r u k t u r z e  ZWZ/AK O d d z i a ł  I I  z o s t a ł  w 1 9 4 1  r .  z r e o r g a n i z o ­

w a n y  p r z e z  z a s t ę p c ę  s z e f a  t f f i g o  O d d z i a ł u  m j r a  M a r i a n a  D r o b i k a  

/ p s e u d .  " W i t o l d " ,  " D z i ę c i o ł " / .  U t w o r z o n o  d w a  r ó w n o l e g ł e  p i o n y  -  

B i u r o  S t u d i ó w  W o j s k o w y c h  i  B i u r o  S t u d i ó w  P r z e m y s ł o w y c h .  Do z a d a ń  

B i u r a  S t u d i ó w  P r z e m y s ł o w y c h ,  n o s z ą c e g o  k o l e j n o  k r y p t o n i m y  " A r k a " ,

1 9 4 ,  C 4 ,  Wd 6 4 ,  " T e l e s f o r " ,  n a l e ż a ł o  p r z e d e  w s z y s t k i m  r o z p r a c o ­

w a n i e  p r z e m y s ł u  z b r o j e n i o w e g o  R z e s z y ^ a  t a k ż e  o c e n a  o g ó l n e j  s y t u a ­

c j i  g o s p o d a r c z e j .

P i e r w s z y m  s z e f e m  ó w c z e s n e j  " A r k i "  b y ł  J e r z y  C h m i e l e w s k i  / " J a c e k  

U s t a l o n o  z a s i ę g  t e r e n o w y  s i e c i  w y w i a d o w c z y c h  /  m . i n .  " S t r a g a n " ,  

" L o m b a r d " /  o b e j m u j ą c y  R z e s z ę ,  C z e c h o s ł o w a c j e ,  U k r a i n ę  o r a z  i K r e j j j u o c  

o b s z a r y  o k u p o w a n e j  P o l s k i .

P o  a r e s z t o w a n i u  we w r z e ś n i u  1 9 4 2  r .  J e r z e g o  C h m i e l e w s k i e g o  -  

s z e f e m  z o s t a ł  j e g o  z a s t ę p c a  A d a m  M i c k i e w i c z  /  " R ó g " ,  " K o n r a d " ,  

" T e l e s f o r " " / ,  k t ó r y  k i e r o w a ł  B i u r a m  S t u d i ó w  P r z e m y s ł o w y c h  d o  P o w s t a ­

n i a  W a r s z a w s k i e g o  1 9 4 4  r .

M e l d u n k i ,  n a d s y ł a n e  z  p o n a d  1 1 0 0  z a k ł a d ó w  p r z e m y s ł o w y c h  -  

h u t ,  f a b i ’y k  a m u n i c j i ,  w a r s z t a t ó w  s a r n o l o l o w y c h ,  s a m o c h o d o w y c h  , 

s t o c z n i ,  o b e j m o w a ł y  i n f o r m a c j e  o  p o ł o ż e n i u  i  z a b u d o w a n i a c h  t y c h  

o b i e k t ó w  o r a z  r o d z . - i j u  i  r o z m i a r z e  i c h  p r o d u k c j i .  U z u p e ł n i a ł y  j e

c z ę s t o  s z c z e g ó ł o w e  p l a n y  i  r y s u n k i .
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O t r z y m y w a n e  m a t e r i a ł y  b y ł y  o p r a c o w y w a n e  w k i l k u  r e f e r a t a c h  

k i e r o w a n y c h  p r z e z  s p e c j a l i s t ó w  z  o k r e ś l o n y c h  d z i e d z i n .  I  t a k  

r e f e r a t e m  l o t n i g z y m  k i e r o w a ł  A n t o n i  K o c j a n  / " M i c h a ł " / ,  m o r s k i m  -  

B e n e d y k t  K r z y w i e c  / " J a k u b " / ,  a  n a s t ę p n i e  A l e k s a n d e r  P o t y r a ł a  

/ " C h r y s t i a n " ,  " T a r n o w s k i " / ,  m o t o r o w y m  -  " M a r e k "  / z g i n ą ł  w 1 9 4 2  r . / ,  

p ó ź n i e j  Z e n o n  Ł u c z a k  / " I n ż y n i e r " / ,  s p r a w y  o g ó l n e  -  w t y m  s t r a t y  

k u l t u r y  p o l s k i e j  p r o w a d z i ł  P i o t r  M a ś l a n k i e w i c z  / " S t a n i s ł a w " / .  

W s p ó ł p r a c o w a ł  z  n i m i  t z v i .  " T z - u s t  M ó z g ó w "  /  i n a c z e j  " R a d a  S t a r c ó w " / ,  

k i e r o w a n y  p r z e z  H i p o l i t a  G l i w i c a  / " T o m a s z " / .  B y ł  t o  z e s p ó ł  p r o f e ­

s o r ó w  k i l k u  w y ż s z y c h  u c z e l n i ,  p r z e d e  w s z y s t k i m  P o l i t e c h n i k i  W a r ­

s z a w s k i e j  z  z a k r e s u  t a k i c h  s p e c j a l n o ś c i  j a k  n p .  p r z e m y s ł  c h e m i c z ­

n y  / " C h r y z o s t o m " / ,  e l e k t r y c z n y  / " E l i g i u s z " / ,  h u t n i c z y .

P r z e a n a l i z o w a n e  p r z e z  r e f e r e n t ó ®  m a t e r i a ł y  b y ł y  n a s t ę p n i B  

z e s t a w i a n e  p r z e z  s z e f a  B i u r a  S t u d i ó w  P r z e m y s ł o w y c h  w m e l d u n e k  

m i e s i ę c z n y ,  p r z e k a z y w a n y  d o  M . D r o b i k a , k t ó r y  w i o s n ą  1 9 4 2  r .  z o s t a ł  

m i a n o w a n y  s z e f e m  O d d z i a ł u  I I  KG AK. T u  -  p o  p o ł ą c z e n i u  z  m a t e r i a ­

ł a m i  w y w i a d u  w o j s k o w e g o  -  c a ł y  m e l d u n e k  b y ł  m i k r o f i l m o w a n y  i  c o  

m i e s i ą c  w o d p o w i e d n i c h  s k r y t k a c h  i  r ó ż n y m i  d r o G n mi  -  p r z e k a z y w a ­

n y  d o  L o n d y n u .  J e d n a  z  t f k i c h  d r ó g  w i o d ł a  p r z e z  k o n s u l a t  s z w e d z k i  

- s a w e d a k i ,  k t ó r y m  k i e r o w a ł  c i o t e c z n y  b r a t  k r ó l a  s z w e d z k i e g o  -  

k o n s u l  H e r s i o v .

O d b i t k i  z  t y c h  m i k r o f i l m ó w  p o z o s t a w a ł y ,  w k r a j u .  T e ,  k t ó r e  

d o t y c z y ł y  w y w i a d u  p r z e m y slo$££o ̂ S a t i ^ S i c k i e w l c z , a  p r z e d e  w s z y s t ­

k i m  j e g o  ż o n a  / " H e l a "  -  ł ą c z n i c z k a  d o  s p e c j a l n y c h  p o r u c z e ń /  -  

H a n n a  S z c z e p k o w s k a - M i c k i e w i c z o w a , w c i ą g ł y m  z a g r o ż e n i u  z a r ó w n o  

w c z a s i e  r ^ k u p a c j i ,  j a k  w l a t a c h  p o w o j e n n y c h .

O d c z y t a n i e  o b e c n i e  t y c h  m e l d u n k ó w  p o  p o n a d  5 0  l a t a c h  i c h  

p r z e c h o w y w a n i a , c z ę s t o  w n i e o d p o w i e d n i c h  w a r u n k a c h t a  t a k ż e  z e  

w z g l ę d u  n a  i c h  b a r d z o  m a ł y  f o r m a t  /  j e d n a  s t r o n a  m a s z y n o p i s u  p o ­

m n i e j s z o n a  d o  r o z m i a r u  1 , 9  cm x  1  c m /  b y ł o  j e d n a k  b a r d z o  t r u d n e .

D o p i e r o  d z i ę k i  p o m o c y  m g r . i n ż . A n d r z e j a  G l a s s a  -  h i s t o r y k a  l o t ­

n i c t w a ,  k t ó r y  p r z e z  d ł u g i  c z a s  s z u k a ł  m o ż l i w o ś c i  o d c z y t a n i a  m e l d u n ­

k ó w ,  u d a ł o  m u s i ę  u z y s k a ć  d w u d ż i e s t o k r o t n e  i c h  p o w i ę k s z e n i e .
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C a ł o ś ć  m a t e r i a ł ó w  t o  w y n i k  n i e z w y k l e  n i e b e z p i e c z n e j  p r a c y  

s i e c i  w y w i a d o w c z y c h  i  p o s z c z e g ó l n y c h  l u d z i ,  z  k t ó r y c h  w i e l u  " w p a d ł o "  

i  z g i n ę ł o . C z ę s t o  n a w e t  n i e  z n a m y  p s e u d o n i m ó w  t y c h  b e z i m i e n n y c h  

b o h a t e r ó w  — w i e c z n a  c z e ś ć  i c h  p a m i ę c i !

N i e  s p o s ó b  p r z e c e n i ć  w a r t o ś c i  m e l d u n k ó w  o b e j m u j ą c y c h  o k r e s  o d  

p a ź d z i e r n i k a  19**'! r .  d o  c z e r w c a  1 9 4 4  r . S t a n o w i ą  o n e  d o w ó d  w i e l k i c h  

o s i ą g n i ę ć  p o l s k i e g o  w y w i a d u  p r z e m y s ł o w e g o . S y s t e m a t y c z n i e  w y s y ł a n e  

d o  L o n d y n u  i n f o r m a c j e  d a w a ł y  m o ż n o ś ć  u s t a l e n i a  p o t e n c j a ł u  z b r o j e ­

n i o w e g o  R z e s z y . P r z e k a z y w a n e  p l a n y  s y t u a c y j n e  n i e j e d n o k r o t n i e  p o z w a ­

l a ł y  A l i a n t o m  n a  z b o m b a r d o w a n i e  w a ż n i e j s z y c h  o b i e k t ó w  p r o d u k c y j ­

n y c h .  T a k  b y ł o  m . i n .  z  P e e n e m t l n d e  -  o ś r o d k i e m  d o ś w i a d c z a l n y m  r a ­

k i e t  V 1 , k t ó r y  z o s t a ł  z b o m b a r d o w a n y  w s i e r p n i u  1 9 4 3  r »

O p u b l i k o w a n i e  t y c h  m e l d u n k ó w ,  i c h  s z e r s z e  u d o s t ę p n i e n i e , d o s ­

t a r c z y ł o b y  h i s t o r y k o m  d o k u m e n t a l n y m  p o d s t a w  p r z y  o p r a c o w y w a n i u

p r z e b i e g u  X I  w o j n y  ś v ; i e t o v : e j .

H a n n a  M i c k i e w i c z o w a  " N e l a "  

Ł ą c z n i c z k a  d o  s p e c j a l n y c h  p o r u c z e ń

D a n u t a  S t ę p n i e w s k a  " N u s i a " , " N i u s i a '  

W a r s z a w a  1 5 . 1 . 1 9 9 6  r .  K i e r o w n i c z k a  s e k r e t a r i a t u  B i u r a

S t u d i ó w  P r z e m y s ł o w y c h

P o d a j e m y  p o n i ż e j  k i l k n  f r a g m e n t ó w  m e l d u n k ó w  m i e s i ę c z n y c h  

B i u r a  S t u d i ó w  P r z e m y s ł o w y c h  z  l n t  1 9 4 1  -  1 9 4 4

Jśeld.Miee. 12/41

6 . lypwe o ś r o d k i  p r z e m y s ł u  l o t n i c z e g o .

Mowa W i e ś  -  1  km n a  p ł n .  o d  G r u d z i ą d z a .  O d d z i a ł  F l u g z e u g w e r k e  

G r u d z i ą d z .  B a r a k i  w y b u d o w a n e ,  m a s z y n y  n i e d o s t a r o z o n e .

M e l d .  m i e s . 2 ,  4 2

1  b .  " A r a d o "  -  F l u ^ z e u n w e r k e  G . m . b . H  . P o te ^ d ą m s  k / B e r l i n a  

Z b u d o w a n a  n a  p o w i e r z c h n i , o  j e d n y m  k c m i n i e .  P o s i a d a  6  b l o k ó w  .

. W y r a b i a  s i ę  s i l n i k i  s a m o l o t ,  i  i n n e  c z ę ś c i ,  g ł ó w n i e  p ł a t y .

S c h r o n y  z u a j d u j ą  s i ę  w ś r o d k u  p o d w ó r z a .  Na  d a c h a c h  f - k i  3 

d z i a ł a  p l o t n .  z  o b s ł u g ą .  Z a t r u d n i o n y c h  o k o ł o  1 . 2 0 0 ,  p r z e w a ż  -  

n i e  c u d z o z i e m c ó w

Z c z ę ś c i  w y p r o d u k o w a n y c h  w " A r a d o "  s k ł a d a  s i ę  s a m o l o t y  W 

w i e l k i e j  f a b r y c e , ,  p o ł o ż o n e j  6  k m .  n a  z a c h ó d  o d  B e r l i n a  

p o d  l e s e m .  L o t n i s k o  t e j  f a b r y k i  j e s t  n a  t e r e n i e  o t w a r t y m .
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O d b i t k a  s m i k r o f i l m u  3 0  s t r o n  m e l d u n k u  

m i e s i ę c z n e g o  z l u t e g o  1 9 4 3  r .
” " " T*---------^ ------- 1-----------

. >& f a b r y k a  A m u n i c j i  / n a z w a  n i e z n a n a / .  M a r i e n f e l d e  k / B e r l i n a m m d . m l p g , ? / a  

F a b r y k a  c z y n n a  o d  r o k u .  W y r a b i a n e  s ą  p o c i s k i  d u ż y c h  r o z m i a -  

r ó w  i  b o m b y  l o t n i c z e ,  a p e c j a l n ą  t a j e m n i c ą  o t o c z o n a  j e s t  ż e l a z n a  

h a l a ,  m a o n a  d a c h y  ł a m a n e ,  i n n e  b u d y n k i  -  d a c h y  p ł a s k i e ,  k o l d r  

o c h r o n n y  z  w y s a k a  n i e w i d o c z n y .
r  a  b r y k a  b y ł a  b o m b a r d o w a n a  l a t e m  /  p r a w d o p o d o b n i e  w s i e r p n i u /  

p r z e z  A n g l i k ó w ,  a p a l i ł y  s i ę  m a g a z y n y  i  g a r a ż e ,  z n i s z c z e n i a  j u ż  

n a p r a w i o n o ,  u b o k  f a b r y k i  o  3uO  m . u d e r z y ł y  3  b o m b y  d u ż y c h  r o z ­

m i a r ó w .  2 2 .Ł r z u c o n o  p o z a  a u t o s t r a d ę ,  Ł ? n a  p ł d .  i  t a  n i e  w y b u c h ł a .  

i " r a c a  w f a b r y c e  t r w a  2 4  g o d z .  n a  2  z m i a n y .  ± r a c u j ą  w w i ę k s z o ś c i  

n i e m c y ,  m a ł y  o d s e t e k  r r o n c u z ó w .
1 . -  I l e p t u n  -  W e r k e ,  R o ś t o c k

a .  -  V/g p r z y g o d n e j  i n f .  z ~ X I  s k o c z n i a  p r o d u k u j e  O P . n i  e r o  z o o -  i ń . 1 / 4 4  

z n a n e g o  t o n a ż u .  W c z a s i e  b o m b a r d o w a n i a  m i a s t a  w I  s t o o a m i f :

n ie .  z o s t a ł a  t r a f i o n a .

b . -  I n f .  o  p r o d u k c j i  O P w l e j  s t o c z n i  p o t w i e r d z a  z e s t a w i e n i e

z a m a w i a j ą c y c h  i  o d b i o r c ó w  w o d l e w n i  s t a l i w a  w Z a k ł .  W o i n i a k  w

S o s n o w c u  z a  X . 4 3 .
F .  Ł i n d e n a u ,  K ł a j p e d a .

Wg i n f .  z  X I  -  s t o c z n i a  o i e  z o s t a ł a  w c z a s i e  w o j n y  r o z b u d o w a n a .

P o s i a d a  d o le  p ł y w a j ą c y  2 0 0 0  t .  i  ż u r a w ,  n o ś n o ś c i  n i e r o z p o z n a n e j .

W n a p r a w i e  l i  i  k u t r y  n i e r o z p o z n a n e g o  p r z e z n a c z e n i a .  D o s t ę p  d o

s t o c z n i  s i l n i e  s t r z e ż o n y .  H a  t e r e n i e  s t o c z n i  w i e ż a  O IT ij w i d o c z n a

z  m i a s t a .  W r o z p i ' a c o v ; a n i u .

hi ,1 / 4 4

4 .  D e u t s c h e  W e r k e  K i e l ,  W e rk  G o t e n h a f e n  -  G d y n i a

F o d c z a s  o s t a t n i e g o  n r ; l o t u  n a  G d y n i ę  b o m b y  u p a d ł y  r ó w n i e ż  

n a  t . z w .  i S l t e  W e r f t  n a d  p o r f c s m  r y b a c k i m .  S z c z e g ó ł ó w  b r a k .

M.l/44
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Wywiad AK dzielił się na dwa zasadnicze działy:
- wywiad czysto wojskowy,
- Biuro Studiów Przemysłowych, które miało swoje siatki na tere­

nie całych. Niemiec, Polski oraz krajów przez Niemcy okupywane.
Biuro Studiów Przemysłowych., po powołaniu go do życia przez 
"Dzięcioła" - szefa wywiadu majora Mariana Drobika (w kenkarcie 
Witolda Lukasiewicza), objął w Komendzie Głównej Jerzy Chmie­
lewski pseud. "Jacek", jego zastępcą został mianowany por. kap. 
Adam Mickiewicz pseud.Rc^Konrad" , "Telesfor". Po aresztowaniu 
Jerzego Chmielewskiego w 1942 roku Adam Mickiewicz został szefem 
i pełnił tę funkcję aż do powstania warszawskiego.
Zadaniami tej części wywiadu były wszelkie zakłady wchodzące w 
skład przemysłu zbrojeniowego Niemiec fabryki broni, amunicji, 
wszelich materiałów wchodzących w asortyment potrzebny do 
produkcji, wyrzutnie torped jak V-l, V-2, lotnictwo, marynarka 
wojenna itp. Wszelkie raporty związane z tą częścią wywiadu 
wpływały do Biura Studiów Przemysłowych, gdzie były opracowywane 
przez zespół specjalistów inżynierów wszelkich dziedzin i nas­
tępnie mikro-filmowane i przesyłane do Londynu.
Dróg było kilka: jedna z nich przez Konsulat Szwedzki, którego 
szefem był brat cioteczny króla szwedzkiego konsul Hersiow. 
Obecnie odbitki tych mikrofilmów, po wielu trudnościach trwają­
cych 3 lata, zostały powiększone do normalnych wielkości arkuszy 
papieru maszynowego i częściowo odczytane. Niektóre partie są 
trudne do odczytania - uległy zniszczeniu przez czas.
Wielki wkład pracy i troski w uzyskaniu powiększeń "mikro" zaw­
dzięczamy panu inż. Adrzejowi Glassowi, który z pełnym odaniem 
szukał możliwości powiększania tych maleńkich zdjęć półtora cen- 
tymatra na jeden centymeetr, mieszczących się na normalnej 
karcie pocztowej w ilości 36 sztuk.
Całość tych opracowań zawiera raporty z 2,5 lat pracy z nara­
żeniem życia wielu tysięcy ludzi w terenie i w Warszawie.
Wielu "wpadło" i zginęło, nawet nie znamy ich pseudonimów, tych 
bezimiennych bohaterów - wieczna cześć ich pamięci !.
Po 52 latach od zakończenia wojny publikujemy cały odczytany 
materiał.
Przechowała go łącznik d/s poruczeń Hanna Szczepkowska-Mickie- 
wicz pseud. "Nela", żona "Telesfora", która wraz z sekretarką 
Biura Studiów Przemysowych - Danutą Stępniewską pseud. "Nusią 
vel Niusią" walczyły o możliwość ich opublikowania.

/ Hanna Mickiewicz/
Warszawa, dnia 07 grudnia 1995 roku
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Adam Mickiewicz pseud.Ró^Konrad", "Telesfor". Po aresztowaniu 
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szefem był brat cioteczny króla szwedzkiego konsul Hersjlow. 
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papieru maszynowego i częściowo odczytane. Niektóre partie są 
trudne do odczytania - uległy zniszczeniu przez czas.
Wielki wkład pracy i troski w uzyskaniu powiększeń "mikro" zaw­
dzięczamy panu inż. Adrzejowi Glassowi, który z pełnym odaniem 
szukał możliwości powiększania tych maleńkich zdjęć półtora cen- 
tymatra na jeden centymeetr, mieszczących się na normalnej 
karcie pocztowej w ilości 30 sztuk.
Całość tych opracowań zawiera raporty z 2,5 lat pracy z nara­
żeniem życia wielu tysięcy ludzi w terenie i w Warszawie.
Wielu "wpadło" i zginęło, nawet nie znamy ich pseudonimów, tych 
bezimiennych bohaterów - wieczna cześć ich pamięci !.
Po 52 latach od zakończenia wojny publikujemy cały odczytany 
materiał.
Przechowała go łącznik d/s poruczeń Hanna Szczepkowska-Mickie- 
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W  odpowiedzi na apel w sprawie przekazywania wszelkiego 
rodzaju pamiątek związanych z wkładem Polek w walce z okupantem 
w czasie II wojny światowej przekazuję fotografię Pani Hanny 
Szczepkowskiej -Mickiewicz kolejne pseudon i m y: 'H ann a’7~K ora”,
„I Ielena'Y Nela~V~Anna'V'Barbara‘’ z propozycją umieszczenia 
Jej fotografii na wystawie organizowanej przez Fundację „Archiwum 
i Muzeum Pomorskie Armii Krajowej oraz Wojskowej Służby 
Polek" w Domu Eskenów podczas tegorocznej listopadowej 
Sesji Naukowej.

Pani Hanna Szczepkowska-Mickiewicz u r.24 .05 .I9 I5  w latach 
wojny początkowo jako sanitariuszka następnie łączniczka do 
specjalnych poruczeń Szefa Oddz.II ppłk.M ariana Drobika,łączniczka 
do specjalnych poruczeń Szefa Biura Studiów W ywiadu Przemysło­
wego Oddz.II KGAK Adama M ickiewicza ps.”Róg“,“Telesfor” .

Hanna Szczepkowska-Mickiewicz 31 sierpnia 2001 roku przekazuje 
do Archiwum Akt Nowych w W7arszawie 2,5 tysiąca stron mikro­
filmów wywiadu przemysłowego składających się z 32 meldunków 
miesięcznych/od października 1941 do czerwca 1944/.
Meldunki te zawierały plany,rysunki techniczne i fotografie dotyczą­
ce niemieckiego przemysłu,produkcji zbrojeniowej.M ateriały wy wia­
dowcze dostarczane przez polski wywiad pochodziły z terenu okupo­
wanej Polski, Czechosłowacji, Austri, Niemiec,Rosji.
Z narażeniem życia wspólnie z mężem we własnym domu w M ila­
nówku przechowali mikrofilmy meldunków wywiadu przemysło­
wego.
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Jednocześnie uprzejmie informuję ,że jestem  w trakcie [wUo JuU h boAuweylci
opracowywania tematu p t /Tfanna Szczepkowska-Mickie wlcz. Urato­
wane meldunki wywiadu przemysłowego KG AK 1941-44".
W pracy nad w/w opracowaniem korzystałem m .in.z uzyskanej 
relacji od Pani H.Szczepkowskiej-Mickiewicz odwiedzając Ją  
w m-cu marcu b.r.w Jej domu w Milanówku.
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Toruń, dnia 29.10.2002 r.

Hanna Mickiewicz

05-822 Milanówek

Szanowna Pani.

Jestem dokumentalistką Działu: Archiwum Wojennej Służby Kobiet, który jest 

jednym z trzech działów Fundacji ..Archiwum Pomorskie Armii Krajowej”, działającej 

od 1990 roku w Toruniu. Na zbiory' Archiwum WSK składają się materiały' dotyczące 

wojennej działalności kobiet, przekazane nam przez Kombatantki lub ich rodziny.

Do naszej Fundacji dotarły artykuły, zamieszczone w ..Biuletynie 

Informacyjnym" ZGSZŻAK oraz miesięczniku ..Kombatant", na temat Pani 

działalności konspiracyjnej. Stały się one podstawą do utworzenia teczki osobowej o 

numerze inwentarzowym 2928/WSK. Za pośrednictwem Światowego Związku 

Żołnierzy Armii Krajowej otrzymaliśmy Pani adres, dlatego też ośmielam się zwrócić 

do Pani z uprzejmą prośbą o pomoc i współpracę.

Bylibyśmy wdzięczni, gdyby zechciała Pani przesłać nam jakiekolwiek 

materiały dotyczące Pani działalności konspiracyjnej. Proszę, jeśli to możliwe o 

opisową relację na podstawie schematu, który załączam do listu. Szczególnie zależy 

nam na wszelkich dokumentach dotyczących Pani życia, takich jak np. metryka 

urodzenia, świadectwa szkolne, legitymacje, dokument} poświadczające nadanie

.
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stopni wojskowych, medali, odznaczeń. Bardzo proszę o przesłanie choćby kserokopii. 

Jesteśmy zainteresowani także Pani zdjęciami z okresu wojny, a także współczesnymi. 

Wszystkie te materiały są niezwykle cenne dla badaczy zajmujących się tą 

problematyką.

W załączeniu przesyłam informacje dotyczące naszej działalności. Bardzo 

serdecznie Panią pozdrawiam i zapraszam do współpracy w ramach Memoriału.

1. Schemat relacji wojennej służby kobiet

2. Ulotka FAPAK

3. Powstanie Muzeum Wojskowej Służby Polek

4. Powstanie i działalność Memoriału Generał Marii Wittek

5. Ulotka wydawnicza

Z wy razami szacunku

Dokumentalistka Działu: Archiwum WSK

Zał.:

129



130



131



132



Toruń, dnia 06.01.2003 r.

f u n d a c j a
Archiwum Pomorskie Arm. i  K-  

u l . V V . G a r b a r y  2 , t e l . P 5 - ' . _  

87-100 TOKow

Pani Hanna Mickiewicz

05-822 Milanówek

Bardzo serdecznie dziękuję za przesłane materiały. Zostały one włączone do 

Pani teczki osobowej o numerze inwentarzowym 2928/WSK. Szczególnie dziękuję za 

sporządzenie relacji według schematu, a także za piękne zdjęcia i informacje dotyczące 

działalności Pani męża. Wszystkie te materiały są dla nas bardzo cenne.

Dziękuję za bardzo miłe życzenia świąteczne. Ja także ze swej strony życzę 

dużo zdrowia, szczęścia i pogody ducha dla Pani oraz całej rodziny. Mam nadzieję, że 

przez cały rok będzie Pani tak uśmiechnięta jak na przesłanym do nas zdjęciu.

Przesyłam Pani egzemplarz naszego Biuletynu. Serdecznie Panią pozdrawiam.

Z wyrazami szacunku
W , ! • - Wv\l/W

$.nna Jurkiewicz 

Dokumentalistka Działu: Archiwum W SK
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Warsz awa
Szczepkowska
ps.J "Hanka", "Kora", "Helena", "N«la",

"Anna", "Barbara"
- łączniczka do specjalnych poruczeń mjr. 
Mariana Drobika ps. "Dzięcioł"* Od 1942 w 
Biurze Studiów Przemysłowych. °dział w Powst. 
Warsz. jak* sanitariuszka w bat, "Zaremba -
- Piorun".

Źródło: "Kombatant" 2000, nr. 1-2, s. 8 - 10, 
art. H. Szcz. : Mickiewiczowa, "Jak 
przechowywaliśmy meldunki misięczne wywiad
iu przemysłowego AK" oraz B. Materska, 
"gdzie są dokumenty polskiego wywiadu

K.Wojt., 2002
ZWZ-AK”, "Kombatant" 2000, nr. 1 - 2 ,

Vev
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